
TYGODNIK SPO ŁECZN O -PO LITY CZN Y , 
POPULARNO-NAUKOW Y i  LITERACKI.

WIEDZH TO POTĘGA 
POTĘGA TO WIEDZA.

T R E Ś Ć  Ą  1.

1 . Tarshi. - Z rachunków ubiegłego roku.
2. 8} RudmamJri. — Pogadanki filozoficzne. Pierwsza po­

gadanką: Co to je s t  filozofja?
3. 11. K .—Święto kultury.
4. Przegląd:

Z polityki zewnętrznej i wewnętrznej.
Ryle formalnie.
Różne wiadomości.

5. Ruch kulturalny i oświatowy:
Z Polskiego Stow, równouprawnienia kobiet.

6. J  Grabiec,.—Adam Mickiewicz.

Cena numeru 8 kop.



DO NABYCIA WE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH
oraz w  Hdmipistracji l?,'W;EDZY“ :

K O M PLETY „ W IE D Z Y :‘ za gzasfubięgły, tzb rąszu ro w an ń i .za ­
opatrzone  .w spis ~rżqpizy. W pólrtfkznikach tych  zamieszczone 
są pomiędzy innemi następującdlW ąoe:

Ti. 19.0 j  t. I. L. K rzy w ic k i: Pra\fco do wiedzy. — U rje l: Bud­
żety państw  współczesnych P a r t  ja robotnic:;a we F rancj i .— 
S. Posner: Kluby robotniczo. Domy ludowe. — T a rs k i:  N a p r a ­
wie autonoinji . — M. Rom ański: hw estja  społeczna podczas 
powstania  r, 1863.- — Bis: Zaczątki p rgan izaeji  zawocl/iwej
w Król. Pol. — Otąf: Ze wspomnień więziennych. — A. S trug : 
Na pogorzeli. Nekrolog. N a stadji .

li.- 11)07 t. 11. T a rs k i: Ziomst.wo i reakcja  w Iiosji .—F. T e r -  
kowski: K o n s ty tu c ja 13 maja. Konstytucja  Król.'Pol. (3 8 1 5 — 30). 
M. R om ański: Księstwo W arszaw sk ie .- -W . Kesling: Prawo a r e ­
presje .— R. . K ucharsk i: Kongres międzynarodowy w Sz tu tgar-  
cie. — E. C aspari: Związki zawodowe w 'ZaborzA pruskim. —
T . tyc h o w sK i: S y n d yk a ty  roltotnicze we Francji.  — M. M ut- 
te rm ilch : Chaiin,(nowela). — W. M akow ski: U drzwi (poemat).

Ii. 1908?t. 1 G. Ledebour (pffsel do p a r lam en tu  niem.): 
P raw o do mowy ojczystej. — T . Zakiika: Karol Mars.—M. A le ­
ksand row icz: W świetle dziejów fe h is torj i  kon trrew olucj i we 
F rancj i) .J^-R. Mn Walka>.z alkoholizmem.— Wan: Narodowy zw ią­
zek robotniczy. —  L. S zaw elsk i: Em igracja ,  je j formy i p rz y ­
czyny. —K m icic: AValkat'polsko-rusińska a nacjona lizm  w szech­
polski. L K rzy w ic k i: Z dawnych U p o m n ie ń .  — J. Kodisow a. 
W yzwolenie myśli.  — J. G rabiec: Ju l iusa ja łow ack i.

li. 19® t. II. J C hw alew ik: Jak  m ias to  organizuje wieś.— 
J. Kord: O ś p ra w ie  mieszkaniowej.—  Km icic: Pogrom ca m a rk s i ­
zmu., — R. K ucharski: Świat robotniczy Szwajearji .— L. O ssow ­
ski: M aterjały do ruchu zawodowego w Król. Polskim.—J. Ł o ­
w ick i: Połączenie związków narodowo-polskieh w Niemezeeh. 
J.. G rudzińska: Ma'tka. Krzywdami nowel e).

R. 19(19 t. I .  T a rs k i:  Spraw a mhelmska Spraw a Azefa. 
G. Żyński: Długi państwowe Rosji.-—A n— ska: J. P. Proudhon .— 
Km icic: Z ru chu  społecznego we Francji.  P rzesądy  antysęini- 
ckie. - F .  Zaorski:'f j j a l i o j a  wobec,,zadań postępu i  demokracji .— 
B. Iw iński: Beztobócie. -  Jan K anty: Rok w ielk ich  s tra jków . — 
N. G ąs iorow ska: dziejów Królestwa Kongresowego. Zakony
w Polsce. — A l. K: 0  pizyczynfieh trzęsienia  ziemi.— J. K o r­
czak: Obrazki szpitalne.

R. 1909 t. II. J. B ronicki: P. P. S. D. iialicji i Ś ląska  
w chwili obecnej.— T a rs k i:  Ugoda i nen-ugfcida Samorząd pol­
ski a k u r ja  żydowska.— S. A uerbacn: W arunk i p racy  w in s ty ­
tucjach  handlow ych .—L. Ossowski: Położenie k la s j  robotniczej 
w Król. Pol. w r. 1908.—A rjo s : Antoni „gzeeh. Intelig iencja  r o ­
sy jska  w oliwili ofteenej.—U rje l: N asza s t a ła  wystawa. — Kmi­
cic: Ekonomicznę-^i finansowe polę-żeńie Rosji.— J. S t. Lew iński' 
Tcrażniejsąośa i przyszłość sam orządu  miejskiego. — S t. K lim o­
w icz: Balony k ierowane i aeroplany. — J. O lszew ski: Nikodem 
Kiełbik (nowela) i t. d.

Cena kompletu półrocznego: I 50  kop
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SPtS RZECZY.
D = 3

A przy  ty tu le  oznacza a r ty ku ł ,  N — nota tka ,  R — recenzja.

A R T Y K U Ł Y  i NO TA TK I OKOLICZNOŚCIOWE.
W  sprawie  obchodu jubileuszu Szopena przez R u b era  (A) 193. — 

Pięćdziesięciolecie w ypraw y  „ tys iąca"  (Nj 701. — Zgon Elizy Orzeszkowej 
(Nj 701.— Eliza Orzeszkowa przez A. D rogoszew skiego (A) 705.

POLITYKA.
Z rachunków  ubiegłego roku przez T a rs k ie g o  (A) 1. — Wzmocnienie 

żywiołu rosyjskiego w Chelmszczyźnie (N) 185.— Z dzia ła lności  n ac jona li­
stów rosy jsk ich  (N) 18p. — K andydatu ra  robotn icza  w Poznaniu  przez 
T . Iw ańskiego (A) 405.— Kolonizacja ro sy jska  w Królestwie (N) 408. —  W y ­
bory w Poznaniu  przez 1. Z a k lik ę  (A) _13. — W ybory poznańskie przez 
J. Łow ickiego  (A), 566.—W ybory  w Poznaniu  (N) 600. — Po wyborach po­
znańsk ich  przez J. Łow ickiegu  (Nj 6jłtU—Obrady neosłow ańsk ie  (N) 730. — 
Spraw a ziemstw w Dumie państwowej przez T . Z a k lik ę  (A) 769. W ypraw a 
nac jona lis tów  n a  Chełmszczyznę (N) 824.

ANGLJA. A gitac ja  wyborcza w A nglji  (N) 151. — Po wyborach 
w Anglji przez L. Li m acha (A) 289. — S y tu ac ja  poli tyczna w Anglji przez 
T . Z a k lik ę  (A) 54^.—Śmierć k ró la  Edwarda VI (Nj 667.

AUSTRALJA. W ybory  aus tra li jsk ie  (N) 632.
PELGJA. K ró l-kap ita lis ta  prze - L L. (A) 46.
CHINY. Ruch k o n s ty tu cy jn y  w Chinach (N) 219. —■ Przygo tow an ia  

do k onsty tuc j i  w Chinach (Nj 701.
DANJA. W yniki wyborów do parlam entu  (N) 731.
FINLANDJA. Odezwa uczonych niem ieckich w sprawie  P in land ji  (Nj 

219.—W ybory do sejmu finlandzkiego (N) 5^2.— -Finlandja (Nj 463.— S p ra ­
wy finlandzkie (N) 633.—Odpowiedź sejmu finlandzkiego (A) 641.—Spraw y 
finlandzkie (N) 700.—JFinlandja  przez T  Z a k lik ę  (A)  801. Ustrój prawno- 
państw ow y P inlandji przez Sz. Posnera (A) 826.

FRANCJA. W sprawie reprezen tac j i  p roporc jonalnej we F rancj i  (Nl 
56.—F ran cu sk a  po li tyka  finansowa przez F Żviiskiego (A) 174.— W ybory  
do Izby francuskiej (Nj 630.— W ybory we F ranc j i  przez An—ską (A) 673.— 
W ynik i wyborów do parlam en tu  we Francji (N) 731.

HISZPANJA. W ynik i wyborów do parlam en tu  w Hiszpanji (N) 731.
NIEMCY. W a lk a  o prawo wyborcze w P rusach  (N) 280. — Demon­

s trac je  w Niemczech (N) 377.—W alka  o reformę praw a wyborczego w P ru ­
sach przez T . Z a k lik ę  (A) 385.— Demonstracje w P rusach  (N j| 532. — Losy 
pruskiej reformy wyborczej (N) 763.—Upadek prusk ie j  reformy wyborczej 
przez Serm anicusa (Al 812.

ROSJA. Z po li tyk i zewnętrznej i wewnętrznej przez Co (- .,  20. — 
Rok uspokojenia przez Km icica (A) 33. — Z Dumy Państwowej (Nj 87. — 
S tronn ic tw a  w Dumie państwowej (N) 281.— Z Dumy państwowej (N) 371, 
/  Dumy państwow ej przez T . Z a k lik ę  (A) 417. — Z chwili bieżącej przez 
T . Z a k lik ę  (Aj >577.—W Dumie państwowej (N) 795.

'■ '.SPRAWY MUjDZYNARODOWE. Burze od Wschodu przez K m ic ica  
(Aj 65.



IV

F IN ANSE i GOSPUDARKA PAŃSTW OW A.
Budżet ęosyjski 1910 r. przez Sz, P osnera (A) 521.

S A M O R Z Ą D .
Ziemstwa u a  Litwie i Rusi (N) 91, 249, 5,29. — Referat T. W róblew 

skiego w sprawie sam orządu n a  Litwie i Rusi (N) 121. — Budżet m. W a r ­
szawy ( i \ )  34,6.— Sprtuva sam orządu z-iemskiego dla L itwy i Rusi (A) 72-4. 
Spraw a ziemstw w Dumie państwowej przez T . Z a k lik ę  (A) 769.

P R A W O D A W S T W O . SĄ D O W N IC TW O . ADM IN ISTRACJA.
p fS ta n y  wyjątkowe w Król. Pol. (N) 24.—Projek t reformy ka to rg i  (N) 

24.—Pełnom ocnictwa wyjątkowe (N) 58. — Z Łodzi — spraw a gradonaczal-  
s tw a  (N) 12Ź3 — Okólnik w sprawie s towarzyszeń ośw iatowych (X) 316.— 
L g ^ l i z a c j a  związków i stowarzyszeń (Xj 340.— Przeciwko związkom i s to ­
warzyszeniom _(N) 410. — Odrzucenie proifiktu skazania, w arunkowego (N) 
wO. S enat i prawo o s tow arzyszen iach  L(W) 732. Ziszczone m arzen ie  (Ń) 820.

PRAW ODAW STW O i P O L IT Y K A  SPOŁECZNA. 
OCHRONA PRACY.

Byle form alnie  (N) 23.— Praw odawstw o Transw aalu  w sprawie roz- 
jem stw a  przemysłowego (Njl59. — Dziewlęciogodzinny dzień roboczy dla 
górn ików  w Bclgfji (X1) 92.— Z niemieckiego sek re ta r ja tu  robotniczegifprzez 
0 . G iin tnera (A) i08.—  E m ery tu ry  robotnicze we Brancji przez A n— ską (A) 
454, 490.—Zadania i znaczenie polityki Socjalnej przez S t. K elles-K rauza (A) 
498.—P raw na  “óchroi1a p racy  a  przemysł domowy w Szw ajcarj i  przez 
J R aduskiego (A) 517, 550. — E m ery tury  robotnicze we F ranc j i  (N) 536.— 
Rosyjska p o li tyka  prawodawcza i adm in is tracy jna  w sprawie robotniczej 
w r 1909_ przez E. G. (A) 5^5. — Z komisji do spraw robotn iczych  Dumy 
'Państwowej *(X7)‘627. — Praw o o odpoczynku pracow ników  handlowych 
(Ń) 731.

H1GJENA SPOŁECZNA i OSOBNICZA.
Zagadnienie p ros ty tuc j i  w świetle, j i ig jeny  społecznej przez S. A u e r-  

.bacha (A) 80. — Alkuholizm a lk ó d  młodzieży szkolneu w-Łodzi (N) 123.— 
Zjazd przeciwalkólioliczny w Pe te rsburgu  (N) 124, 148, 185, 250. — P i j a ń ­
s tw o  na ujis^cji W arszaw y (Ń )  213. —  Z hig.jeny robotniczej przez W . Ko- 
z ie łło  Szym anow ską ( V) 462.—Pijaństwo w Łodzi ( ^ )  471.— W ystaw a „Czy­
stość; to zdiiawńeł (X) 570, 761. — Uwagi robo tn ika  ó‘w ystaw ie  „Czystość 
to zdrowie** przez M acie ja  K ożucha (JD 689, 715. — S m utna  s t a ty s ty k a  (N)
700.—Zjazdy ro sy jsk ie '(N )  757. L ist  do Macieja Kożucha (N) 825.

EKONOMIA SPOŁECZNA. KW ESTJE SPOŁECZNE. 
SOCJALIZM. RUCH P O LITY C ZN Y  KLASY ROBOTNICZEJ.

Kilka słów o in telig iencj i  przez Ta rs k ie g o  (A) 161. — Rewizjonizm 
..przez C zapiica (Ą),,.321. — L ite ra tu ra  so c ja lis tyczna  d la  ślepych 03l.—

Wspóldz.ihdanie i odgrodzenie się przez Ta rs k ie g o  (A) 737. — Ortodoksyjny 
marksizm a rewizjonizm przez K. Z — skiego (A) 7J-3, *i;74, 806.

Socjaliści polsę.y, w Ameryce (N) '155 .— J. Kwiatek (XT) 184. — Ob 
chód (Xr) 2(81, 409.—Polscy socja liśc i  w Prusach  HN) 4 0 9 —Nowy miesięcz­
nik l i tew sk i ,(N j 43,6. — Zjazd p. p. s. zaboru pruskiego w Zabrzu (N) 5($.| 
t iwagi na czasie przez S a r to ra  (A) — Pierwszy, proces socjalis tyczny
w Krakowie, (N) 625.~4.Gbchód 1 m aja  w Polscę (N) przez J. Rzońca 634.



V

A M j LJA. W sprawie zjednoczenia part j i  soc. w Anglji  (Nj 472.
AUSTRALJA. W y hory aust ra l i jsk ie  (N) 632).
BELGJA. Sojusz czy opozycja? List z Belgji przez B. J. (A) 366.
CZECHY. Czeski ruch robotniczy (N) 216.—P rąd y  nacjona lis tyczne 

w czeskim ru chu  robotniczym przez Km icica (A?752.
FRANCJA. VII zjazd franc. p a r t j i  soc. przez A n— ską (A) 336. —  

P a w e ł Louis: Dzieje socjalizmu we F rancj i  (R) 76ŚH |
HOLANDJA. XVI zjazd holenderskiej par t j i  s. d. robotniczej (Nj 696.
NIEMCY: Z Prus: zjazd s. d. (N) 25.—Zjazd pruski przez Sama VX)

118.- L i s t  z Niemiec: zjazd s. d. p ruskie j w Berlinie przez Sam a (A) 138.— 
MłoaoŚc wielkiego człowieka. Ze wspomnień A. Bebla przez U rje la  (A) 610, 
348, 380.—Siedemdziesiąta  rocznica Bebla (N) 373.—Skutk i bojkotu wódki 

Niemczech przez J. Łow ickiego  (Nj 759.
ROSJA. L. Sziszko (Nj 2181 — Z l i te ra tu ry  i p ra sy  rosyjskiej (N)- 

469.—Okólnik dep. poi. (,N) 536.—Dzień 1 m a ja  w Rosji (N) 732. — L. Le- 
w enta l  (N) 762.

WŁyEHY. Henryk F err i  przez J. H — ga (A) 143. — Andrzej Costa 
(Nj 218.

SPRAWY MIĘDZYNARODOWA. Międzynarodowy kongres w Kopen­
hadze (N) 155, 633.— Obcliód 1 m a ja  zagranicą (N) 634. — Międzynarodowa 
konferencja  młodzieży w Kopenhadze (N) 731.— Międzynarort. konferencja  
soc. kobiet (Nj T m

KOOPERACJA.
K ooperatyw a p ieka rska  (N) 370. — Zjazd stowarzyszeń sppżywczyeh 

(N) 666.— Bankructwo łódzkiej „Przyszłości" (N) 699. — Zjazd kooperaty- 
stów w W arszawie (N) 792. — Stow. spożywcze w Z agłębia  S^bTowskim 
tN) 793.

Zamknięcie koopera tywy robotniczej w P e te rsburgu  (N) 124..

STOSUNKI POLITYCZNO -SPO ŁECZNE i ETNOGRAFICZNE. 
S T A T Y S T Y K A  LUDNOŚCIOWA.

Spis ludności w St. Zjedn. Am. Póln. (X) 441. — Po lacy  w P e te r s ­
burgu (N) 471.—Ludność L ub lina  (N) 633.—W zrost  ludmjsci Król. Pol. za 
10 la t  (Nj 730. —Ludność m. Sosnowca (N) 824.

S TO SU N K I EKONOMICZNE. POŁOŻENIE PRACUJĄCYCH.
Ze stosunków przem ysłowych w okolicach Łodzi przez K. R. (N) 

147. Kilka słów o przemyśle łódzkim przez K. Raw skiego (A) 207. — S to ­
sunki przemysłowe i robotnicze w Król. Pol. w r. 1909 przez Ś. N ow ińskiego  
(A) 367.—Z Zagłębia  (Nj 471.—Przemysł w gub Radomskiej w r. I9Q&' (Nj 
571.—Łapownictwo w fabrykach  fflj 5i}’2- — Z Częst5i:hą,wy (Nj 600. - Ze
stosunków robotniczych w Częstochowie przez E. M ichalskiego (Nj 659. — 
Przemyśl fabr. w gub. Lubelskiej (NJ 660. — Stosunki robotn . w Zagłębiu 
Dąbrowskim przez E. M ichalskiego [AJ 679, 710.— Przem ysł węglowy w Za­
głębiu Dąbrowskim w r. 1^)9 przez J. Łow ickiego  |A] 7^7.— Raków [Nj 757. 
Zyski fab rykan tów  [X] 794.—Przedłużenie godzin p racy  IX) 794.

ORGANIZACJE ZAW O DO W E i W ALKI EKONOMICZNE.
Ze związku krawieckiego w Imdzi [Nj 113.— Z p rasy  „po>śidbh“ zw. 

zawód. [N] 122.—Zamknięcie „Jedności11 [Nj 184.—Z atarg  budowlany w M ar- 
szawie [Nj 217, 2f>0.— Pod nową firmą: Tow. przemysłowców Król. Pol. [N| 
248.—Echa zamknięcia  „Jedności11 [N| i&O.—Ze s ta ty s ty k i  „po lsk ich11 związ­



VI

ków zawodowych [Nj 315.— Z życia przemysłowców Król. Pol. |X] 343 — 
Z fachu drukarskiego'lNl 344, 534, 571.—Zjazd pracowników' przcm. i handl. 
Król. Pol. |Nj 375, 506.— Z prasy: Pracow nik  handlowy, przem ysłowy i t. d 
[N] 401.—"Sąd rozjemczy w sprawie zą ta rg u  m ularskiego w W arszaw ie  [N] 
408, 440.—Dzień roboczy w przenryŚle 'budowlanym [\Tj 534.- -P ierw szy sąd 
rozjemczy pomiędzy kapita łem  a p racą  w W arszawie [A] 563.—S tra jk  ma­
sa: ski w Krakowie przez F. Zaorskiego [A) 595.— Ze związku krawieckiego 
w Łodzi |Nj 597.—Ze związku drzewnego [X] Ó32. — Z zawodu mularskiego 
[N] (166. Materja ły do ruchu zawodowego w Król. Pol. przez 0  , . . .  w icza  
IA] $85, 722. - Związki zawód, i stowarz. robotniczo w Zagłębiu [X] 694.— 
Represje przeciw związkom zawodowy111 [W] 794. —■ Z a ta rg  ekonomiczny 
[N] 794. Z Grajewa (N) 823.

ANGLJA Z m c h u  zawodowego w Angłji [N] 89.—Angielskie związki 
zawodowe i p o l i ty k a  (N) J54.— Związki zawodowe i rep rezen tac ja  robotni­
c z a ^  Angłji H E  66.4.

BEŁGJA. Z ru chu  zawodowego w Belgji (K) 152.
NIEMCY. Z a ta r g  w przem. budowł. w Niemczech (X) 569, 631.
ROSJA. Zamknięcie  zw. zawodow. w Jeka te r inos law iu  (X) 124.— 

Areszty w związku d rukarzy  w Moskwie (N) 218.—Efesjanlo członków zw. 
zawód. 251. — In te rpe lac ja  w sprawie a resz tow ania  s t ra jk u jący ch  r o ­
botników (X) 508.—Zamknięce zw. zawód. (N) 572.— Z rosyjskiegOTruidiu 
zawodowego (X) 661.— Represje (X) 732. — S tra jk i  w państw ie  rosyjskim 
przez K. K om orow skiego [A] 785.

SZWAJCARJA. Z ruchu zawód, w Szw ajcarji  [X] 90.
SZWKĆ.JA Z ruchu  zawód, w Szwecji [X] 120.
.ZJED\OCŹ0XE STAXY AM. PÓŁX. Z ruchu  zawód, w St. Zjcdu. 

|X| 182.—Bojkot mięsny w St. Zjedn. [ff] 2-52. — Wielki s t ra jk  w Filadeli j i  
|WJ 347, 377, 570

KWESTJA ROLNA.
Zamknięcie Macierzy m ałoro lnych  [X| 183. — P arce lac ja  na  Litwie 

[Nj 408.
Kwestja w łośc iańska  w Rosji przez J. F. [Aj 613, 645. — W Radzie 

p ań s tw a  [X j 'SSr k !!

E M I G R A C J A .
Tow. opieki nad wychodźcamil[N] 250.—N a Syberję  [N] 376. — Emi- 

g ia c ja  z Zagłębia  Dąbrowskiego n a  Syberję  [N] iiafi. E m igracja  n a  Syberję 
(N) 699.

Pe te rsburska  kom isja  w sprawie w ychodżetwa [Nj 313. 
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Z r a c h u n k ó r  u b ie g łe g o  r a k u ,
Przeszło trzy- lata upłynęło od ukazania się pierwszego 

numeru naszego pisma-, i po raz trzeci, m am y sposobność 
w tym  miejscu razem z czytelnikami naszemi czynić prze­
gląd minionego okresu, oznaczonego miarą kalendarzową, od­
tw arzając  w pamięci najwybitniejsze jego wydarzenia  i u ja ­
wnione w fem  tendencje polityczne i społeczne. Niewesoła 
to była robota. Mieliśmy do zaregiestrow ania  klęski odtj.ie- 
sione, wysiłki zmarnowaną, wzrost reakcji państwowej i spo> 
łeczne.j, wzmożenie się, po krótkotrwałym  uiżjenm,, ucisku 
ekonomicznego, liczne objawy ciemnoty, fanatyzmu, obłudy, 
egoizmu klasowego. Pod tym względem rok ubiegły niewiele 
się różni;od poprzednich. W arunki zewnętrzne działały w tym 
samym ipo i dawniej k ierunku, tłum iąc ży.cie polityczne i n a ­
rodowe, dezorganizując życie społeczne, paraliżując , życie 
ekonomiczne. Jedyny  owoc, niedojrzały zresztą, czteroletniej 
ery „konstytucyjnej" , ukazał się społeczeństwu polskiemu 
w postaci wypaczonego pro jek tu  samorządu, r£gj k tó ry  ma 
zapłacić oderwaniem Chełmszczyzny. Co do stosunków we­
wnętrznych, to nieliczne objawyjilodatnie, k tóre  w nich -wciągu 
roku się zaznaczyły, zapisane być mogą wyłącznie na  dobro 
naszych klas posiadających. Tak rzecz się ma z w ystaw ą 
częstochowską, k tóra  była próbą, uwieńczoną powodzeniem, 
wyrwmnia z letargu polskiego przemysłu średniego i drobne­
go. Nastąpiło też pewme ożywienie w nięj^tórych gałęziach 
przem ysłu wielkiego, ale klasa robotnicza, skrępowana po­
wijakami policyjnemi i zdezorganizowana, jeszcze żadnych
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korzyści z tego nie osiągnęła. Pozostaje jeszcze wspomnieć 
q trzydniowym „stanie w y ją tkow ym *1 swobód obywatelskich,’ 
w  Warszawie z pozwolenia władzy zaprowadzonym na cześć 
gości czeskich, kiedy nastąpiło zbratanie polskiej burżuazji 
z pokrewnemi duszami z nad W ełtawy, któl’e niestety prze­
minęło ja k  sen, gdy się okazało, ż.e grubszych interesów na 
tym  zrobić nie można.

W spomniane dwa główne, fakkwjżycia społecznego pol­
skiego w ubiegłym roku—wystawa częstochowska i przyjęcie 
Czechów —dobrze charakteryzują  tegoczesne aspiracje i na­
strój na.szhgo społeczeństwa'1 szlachecko-burżuazyjnego. Za­
biegi ekonomiczne, ód czasu do czasu jakaś  szopka w wiel­
kim stylu, no i nieco grosza na wpisy szkolne—oto na co się 

Edobyć może to społeczeństwo w chwili, gdy podstawy jego 
bytu  n ieustannie  są podminowywane. Zresztą o cóż się t ro sz ­
czyć? Mamy przecież w Petersburgu dzielnych obrońców 
sprawy narodowej, pp. Żukowskich, Grabskich i Rządów, 
k tó rzy  mężnie kruszą kopje w obronie interesów' kraju; m a­
my członka Rady państwa p. Stefana Godlewskiego, który, 
niedawno ukazał się w nowej i niezwykłej roli współpracow­
nika „Nowoje W rem ia“, snadź, zazdroszcząc laurów p. Wali- 
szewskiemu. W prawdzie panow.iV ci nic nie zdziałali (i zdzia­
łać nie mogli)}1 a często w najkrytyczniejszych chwilach za­
pominali języka  w gębie, pozostawiając bez odpowiedzi rzu­
cone im w oczy urągania—no, ale opamiętywali się z czasem 
i naw et po paru tygodniach namysłu zdobywali się na odpo­
wiedź. Pokażą oni co umieją, gdy nareszcie nastawił walna 
Tozprawa w sprawie polskiej, ^staraniem Koła Polskiego, jak  
mówi jego bard, korespondent „Gazety Warszawskiej** p. H. 
R., ta k  szczęśliwie „wydzielonej z całego szeregu spraw  ob- 
coplemieńczych** (oto jedyny tryumf, k tó rym  Koło się szczy­
cik Ten sam p. H. R. ma za złe Rodiczewowi, że „nie w po- 
/ę1** poruszył sprawę polską, mówiąc o pokrzywdzeniu Pola­
ków przez narzuconą zmianę ordynacji wyborczej. N a tu ­
ralnie, trzeba  wiedzieć kiedy i co mówić, j e s t  to główna za­
sada ta k tu  politycznego. To też wielkie szszęście dia kraju ,
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że posiada on w gronie swych, obywateli tak  tak tow ną 
i uprzejm ą osobistość, j a k  p A. Suligowski, k tóry  będąc 
powołany do narady w sprawie sam orządu miejskiego, nie 
wdawał się w żadne rew indykacje zasadnicze, na to­
m iast grzecznie podziękował wiceministrowi Kryżanowskie- 
m u za .dobre  prowadzenie obrad, k tórych wynikiem było 
uchwalenie s łynnych popraw ek do p ro jek tu  ministerialnego
0 samorządzie w Królestwie Polskim.! Polska klasa robotni­
cza, wyłączona przez ordynację  wyborczą od udziału w D u­
mie, pozbawiona jes t  możności z właściwą jej „nietaktowno- 
śc ią“ zamącać „ tak tow ne11 wystąpienia Koła Polskiego, co 
byłoby bardzo na m iejscu zwłaszcza podczas dyskusji  nad 
interpelacją  w sprawie prześladowań związków zawodowych, 
kiedy przedstaw ic ie lti o d z i  dr. Rząd wygłosił mowę, w k tó ­
rej „ tak tow nie 11 pominął fakty prześladowania związków 
w Polsce, t. j. to, o czym właśnie należało mówić. To też 
nawet p rasa  „polskich11 związków zawodowych dość! chłodno 
potrak tow ała  mowę p. R ząda—ta prasa, k tó ra  zazwyczaj nie 
opuszcza żadnej sposobności dla zrobienia reklamy Kołu 
Polskiemu.

Z faktów bezpośrednio klasy robotniczej dotyczących, 
najw iększe znaczenie ma wspomniane powyżej polepszenie 
k on junk tu ry  ekonomicznej. Czynnik ten, j a k  sądzić należy, 
wptynie ożywczo na ruch robotniczy, k tó ry  zapewne upomni 
się przedew szystk im  o popraw ę warunków ekonomicznych, 
ale też przejawi się w pędzie do organizacji zawodowej, do 
oświaty, do różnych form życia stowarzyszeniowego i samo­
pomocy społecznej. W ostatn ich  czasach w szystk ie  klasy 
społeczne uczyniły  wielkie postępy w organizowaniu się
1 skupianiu swych sił dla obrony swych interesów. Tylko 
k lasa  robotnicza, pow strzym ana  w swym  rozwoju, rozbita  
na rozmaite grupy i k ierunk ',  pozostała w tyle i j e s t  n ie­
p rzygotow aną do udziału w życiu społeczno-politycznym, 
które bądź co bądź, naw et w zakreślonych mu ciasnych 
ram kach, coraz szerzej się rozwija PrzygotowaniK,*’ k tóre  
zdobyć należy, powinno być oparte  przedew szystk im  na
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oświacie, wiedzy, znajomości s tosunków społeczno-ekono­
micznych,Vswes?o własnego pcłażenia i swych zadań rozwo­
jowych. Przygotowanie to powinno mieć na względzie me 
jak ieś  okoliczności wyjątkowe, które mogą się ziścić lub me 
ziścić, lecz pełnię życia społecznego, zdobycie j a k  najszer-  
szei orjentacjj w skomplikowanych stosunkach ekonomittz- 
nych, społecznych i politycznych. Powinna też klasa robo t­
nicza pamiętać, że w dążeniach swych coraz więcej musi 
polegać na własnych siłach, gdyż wraz ze zróżniczkowaniem 
się społeczeństwa, z zaakcentowaniem interesów klasowych, 
odbywa się coraz większy odpływ sił inteligienckich, k tó re  
w swoim czasie, ze względów uczuciowych ‘ lub pod wraże­
niem chwili, sk ładały  ofiary na ołtarzu demokracji.

Przeglądając rachunki minionej doby, nigdy nie podda­
waliśmy się pessymizmowi, nigdy nie wyrzekaliśm y się 
przeświadczenia, że niema trudności i przeszkód, k tó rych  
cierpliwość i wytrwałość zwalczyć nie może. Podobnie ja k  
pozory świetności często okazują się złudzeniem, tak w ob­
jaw ach  upadku i rozkładu nierzadko ta ją  się zarodki życia 
nowego. Odkrywać je, pielęgnować i do ich rozwoju dopo­
m agać—takie je s t  wdzięczne zadanie doby obecnej.

Tars k i.

Pogadanki filozoficzne
PIERWSZA POGADANKm : Co to jest fliozofja?

I.

Przedmiot, o k tó rym  zamierzam tu mówić, jes t  ponie­
kąd  zupełnie nowy dla szerszych kół czytelników, ze sfer 
robotniczych. Utarło się wśród tych  kół mniemanie, że filo-
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zot.ja należy,'do takich dziedzin wiedzy, k tó re  m ają  bardzo 
mało wspólnego z życiem p rak tycznym  i dla tego też i n t e ­
resow ać  mogą tylko niewielu. P rzec ię tny  czytelnik wyobraża 

śgoJtie zazwyczaj lllozofję, jako  szczególną zabawkę u m y ­
słową i ani na chwilę nie przypuszcza, że może ona na coś 
się, przydać, i to nietylko uczonemu, lecz również człowie­
kowi prostem u. Łatwiej mu będzie zrozumieć, jaki pożytek 
można mieć z tak  zwanych „nauk ścisłych", opartych  na 
doświadczeniu, jak  np. z takiej fizyki, k tó ra  bada prawa, 
rządzące  zjawiskami, zaohodzącemi we wszechświecie. W ia­
domo przecież, że inzenierowie, dy rek to rzy  fabryk i technicy 
m uszą  dokładnie być obznajmieni z tą  właśnie nauką, szcze­
gólnie zaś z jedną  z jej najw ażniejszych części — m echa­
niką, za jm ującą  się budową maszyn. Oto dla czego tacy  
ludzie za jm ują  wybitne stanow iska  w przemyśle, k ieru jąc  
całą p racą  techniczną, w ykonyw aną za pomocą rą k  robo t­
niczych.

A praca owa, posiadająca tak  ważne znaczenie dla spo­
łeczeństwa ludzkiego, polega na u jarzm ianiu  żywioło­
wych sił na tury : wody, pary, elektryczności, że wymienię 
tylko najważniejsze. Jak  rolnik zaprzęga bydło do pługa, 
t a k  człowiek współczesny zaprzęga te siły do swych ma­
szy n , walcząc w ten sposób z na tu rą  i n a rzuca jąc  jej swą 
potężną wolę. Któż to walczy z na tu rą  bezpośrednio: czy
owi uczeni inzenierowie i dyrektorzy? Bynajmniej! J e s t  to 
ju ż  spraw ą sam ych robotników. Żywe, uświadomione ludzkie 
siły robocze śc ie ra ją  się tu  z żywiołowemi nieświadomemi 
siłami n a tu ry  i toczą z niemi zapasy  zwycięskie. Owocem 
tęgo  zw ycięstw a s ta ją  się w ytw ory  p rzem ysłu  — rozmaite 
rzeczy, wyrabiane za pomocą maszyn, k tó re  wprawiane są 
w ruch  przez siły natury . N atura  dała tu  m aterja ł, a czło­
wiek obrobił go jdzięki narzędziom technicznym  i nadał mu 
formę, dogodną dla sw ych celów.

W taki sposób pow sta je  za pomocą rąk  robotniczych 
nowy św iat — świąt rzeczy ludzkich, i n a tu ra  p rzyb iera  inną 
postać: już d^ią, naprz. wygląda ona w krajach  prźe'mysło-
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wych zupełnie inaczej, niż przed 100 laty, gdy nie znano 
jeszcze  wielkiego przem ysłu  i nie umiano wyzyskiwać na­
leżycie sił na tury . Co wówczas było rzeczywistością, to dziś 
ju ż  nią nie jes t ;  rzec&ywistoś&tHągle się zmienia clsięiciAtńfsilliom 
pracy ludzMef. P raca  ta  je s t  uspołeczniona, bo wielki przem ysł 
ściąga znaczne zastępy  ludzi dontfabryk i p rzykuw a do ma­
szyn, łącząc w ten sposób pojedyncze wysiłki w płodną 
pracę zbiorouĘZ. A  ivWc uspołeczniona'^zbiorowa jest r ’>wnieś i rze­
czywistość, którą sfodarća praca ludzka.

Każda dziedzina wiedzy czerpie swoją treść, swój ma­
ter ia ł  z tej właśnie uspołecznionej rzeczywistości. Ponieważ 
rzeczyw istość ciągle się rozwija,*'’Więc i o żadnej z nauk nie 
da się powiedzieć,.' że stanowi w sobie zam kniętą  i skoń­
czoną całość;—owszem, roAwiya: śtV również i wzbo^Iica n ie­
ustannie  przez coraz to nowe zasoby spostrzeżeń. Jako 
przykład, przy toczyć tu można naukę o ziemi — gieografję 
Ileż to pracy  zbiorowej społecznej potrzeba było, aby ze­
brać cały ogrom spostrzeżeń, które na treść  tej nauki się z ło­
żyły! Tysiące pokoleń ludzkich w pocie czoła zdobywały 
obszar ziemski. Każda piędź ziemi, w ydarta  ludom drapież­
nym, dziewiczym lasom, pustyniom , m orzom —to rzeczyw i­
stość, stworzona przez zbiorową p racę  ludzką. Miljony k u p ­
ców, żeglarzy, podróżników musiało obejrzeć, zbadać, opisać 
i wreszcie na m apach nakreślić  k sz ta ł ty  nieskończonych 
mórz, bezludnych krajów, abyśm y mieć mogli jako-tako  do­
kładny obraz powierzchni ziemi naszej. Mówię „jako tako 
dokładny^, gdyż obraz ten zupełnie ścisłym jeszcze nie je s t .  
Oto niedawno w strząsnę ła  światem wiadomość o odkryciu 
bieguna północnego, t. j. północnego końca osi ziemskiej, 
zaff do południowego bieguna dotychczas nie udało się j e s z ­
cze dotrzeć podróżnikom. A ileż to pozostało zakątków, nie­
zbadanych po dziś dzień przez nikogo! „Więc oczywiście 
gieografja, j a k  z resz tą  i inne gałęzie wiedzy, nie wypełniła 
jeszcze  tym czasem  wszystkich  swych zadań i ma dużo cie­
kawego do powiedzenia, gdyż nie poznała jeszcze  w sz y s t­
kiego, co w jej zakresie leży. A Selem gieografji jest , j a k
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wiadomo, poznanie pewnej dziedziny rzeczywistości, m iano­
wicie rozmaitych kształtów  powierzchni ziemskiej.

II.

\ a s z e  określenie gieografji da się poniekąd zastos.ować 
do każdej nauki, gdyż '(jelem każdej j e s t  gojmefijSd pewnego 
działu rzeezwmiodeL rozjaśnienie głowy ludzkiej w pewnym  
kierunku.

Teraz, k iedyśm y już  rozpatrzyli m aterja ł, z jak im  wo • 
góle każda nauka  ma do czynienia, t. j. uspołecznioną i zbio­
rową rzeczywistość, możemy z kolei określić, na czym po­
lega zadanie ńlozofji, k tó ra  je s t  przecież „nauką n a u k “. 
Rzecz prosta, iż ludzie współcześni inaczej pojmują to za ­
danie, niż pojmowano je  w czasach zamierzchłej przeszło­
ści; określenie zadania  fllozplji posiada zatynr swoją histo- 
rję, i to n iezm iernie in teresującą.

Mó,głbym na tu ra ln ie  w danym  wypadku tak postąpić, 
jak  nauczyciel mechaniki, co, pragnąckzaznajomić ucznia 
z budową m aszyny parowej, opowiedziałby mu przede­
w szystk im  o pierwotnej jej postaci, potym zaś, idąc z bie­
giem rozwoju dziejowego, zapoznałby go kolejno ze w szyst­
kiemu ulepszeniami maszyny, aż wreszcie dotarłby7 do stanu 
doskonałości, w jak im  obecnie się znajduje. Gdybym ta k  
sobie począł z określeniem zadania filoyofji, byłbym obrał 
drogę pewną, lecz bardzo długą i k rętą : mógłbym w taki
sposób łacno odwrócić uwagę czytelnika od głównego przed­
miotu i pozostawić go na czaSj długi w niepewności co do 
istotnego zadania naszej nauki i jej pożytku. Wolę przeto 
odrazu „wziąć byka za rogi“ i określić przedm iot fllozofji 
w świetleir dzisiejszych poglądów naukowych, aby7 czytelnik 
wiedział, z czym ma do czynienia i mógł skupić swą uwa­
gę. Jednak, należy choć słów kilka powiedzieć i o historji 
naszego pojęcia fllozofji.

Samo słowo „filozofja‘‘, je s t  pochodzenia greckiego i ozna­
cza „umiłowane tnędrośfii*. Mądrością nazywali „starożytni 
Grecy mniej-więcej to samo, co my dziś zowiemy7 nauką. Miano



„‘filozofów** nadawano więc wszystkim  ludziom uczonym, czy 
to właściwym  filozofom, czy m atem atykom , astronomom, 
lekarzom, czy też krasomówcom.

P a m ię ta j  należy, że poszczególne gałęzie wiedzy nie zak re ­
śliły sobie jeszcze wówczas granic i bezpośrednio s tyka ły  się 
ze sobą. T o też  uczony nie popi zestawał na jedne j jakiej bądź 
nauce, lecz pragnął ogarnąć całokształt wiedzy, sądząc, że dla 
pojędyńczego człowieka nie je s t  to bynajm niej rzeczą nie­
możliwą. Tak n a p rz y k b d ,  znakomity filozof grecki A ry s to ­
teles badał jednocześnie obok filozolji s ty l is tykę  (naukę
0 s ty lu fń zy l i  sposobie pisania) i przyrodoznaw stw a. Podob­
nie człowiek pierwotny wchłaniał i obejm ował w swym  po­
jęc iu  cały wszćchśioiat. j a k  mu się zdawało i, posiadając nieco 
luźnych, powierzchownych spostrzeżeń, porywał się z mo­
ty k ą  na smńce, gdy usiłował wytłumaczy”  sobie przyczyny  
-zjawisk natury.

Mędrzec grecki sta ł  bezwarunkowo™jrcałe niebo wyżej 
od takiego człowieka, gdyż posiadał już j a k ą  - taką  wiedzę 
Pewne działy nauk ścisłych, jak  np. w fizyce nauka  o słu­
chu (akustyka^  o widzeniu (optyka), o gazach  i parach, albo 
w ftzjologji (nauce oł czynnd^ciai-h organów ciała ludzkiego) 
działanie ńerwów, były opracowane już  przez s tarożytnych  
zamało jaszcze jednak  zebrano doświadczeń, zainało pozna- 
no'Mświat zew nętrzny  i wewnętrzny, aby móc go ogarnąć 
w swymT-pojęciu.

Wówczas, gdy nie rozgraniczone jeszcze  poszczegól­
nych działów wiedzy, nie móglo być też mowy o ścisłym 
określeniu zadania filozofji. Określano, mianowicie, jako  jej 
p rzedm iot; poznanie ludzkie. Odpowiedź taka  posiada dioojakie 
znaczenie. W szak  owo poznanffeSrzeczywistości, jej pftjnft)- 
wanie stanowi przedm iot każdej nauki; niema tu  nic spe- 
cjalnegtf, gdyż każdsmwiedza dąży, jak ieśm y to już widzieli, 
do rozjaśnienia  głowy ludzkiej. 'O ile zas filozofja pragnie 
bvć nauką, powinna -'1 dokładniej odpowiedzieć na zapytanie
1 wyjaśtlić, !ńa czyin polega jej specjalność. owti cecha zasa­
dnicza,’ jaka  ją  od innych i?$nk odróżnia?
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;:f Aby zaś określić tę cechę, należało poznać, 83 stanowi 
specjalność każdej poszczególne,] nauki, określić! ściśle g ra ­
nice każdej. Uczony zrozumiał, że, o ile pragnie osiągnięcia 
jak ichś  sku tków  rzeczywistych, to kilku bogom naraz s łu ­
żyć nie możę; musiał za lym  obrać sobie i w y­
doskonalić siei  w je j badaniu. Powiedział więc sobie:

„Ceł i przyczynę k ry je  wieczna chmura,
pewną je s t  tylko liczba, waga i ligura.
Idziemy, aby jedną  tylko cyfrę zgadnąć!
Niema już marzycieli greckich, którzyH-ałem 

✓ wszechświata p ragnąc  łonem w jednym  dniu zawładnąć;
nieskończoność w objęcia porywali z szałem!"*^

I wieki całe „zgadywano11-1 cierpliwie cyfrę po .cyfrze, 
odcyfrowywano w tak i  sposob zagadki wszechśw iata , aż 
wreś^ciąf olbrzymie postępy, jak ich  dokonało w czasach 
nowszych oparte bezwzględnie na doświadczeniu poznanieó 
rzeczywistości, umożliwiły dokładną1 odpowiedź na nasze  z a ­
pytanie  i pozwoliły uchylić nipco rąbek  owej „wiecznej 
chm ury11. ■ 1 I  ' /  ,, ..

Okazało się, że starożytni m ędrcy mieli bezwarunkowo 
rację, mówiąc, że poznanie je s t  przedm iotem  filozofji. Za­
pomnieli jeno dodać, że ten przedmiot— to nie owa n ieokre ­
ślona zdolność poznawcza, ktiwa pragnie  wszystko pomać, 
lecz tylko poznanie, jako takie, t. j. metoda faro ga), ja ką  dochodzimy 
do 2>osipunia rzeózywistmfii. FdozofjjU więc uęźy nas, to jaki sposób 
rozjaśnia fie głowa nas popi aj ąc rozmaite rzeczy i ja k  z kolei rzuca
one promienie swego sw ąita na te'rfflczy.

Podobnie ja k  technika bada rozmaite sposoby toytwircwśed 
pHteinyslotoej, bada fllozofja rpkmaite spoiShy po^narua,- można j ą  
więc określić, jako technikę poznawczą. Jako-taka, posiada ona 
niezmiernie ważne znaczenie w życiu ludzkim i nie j e s t  by-

*) U rywek z poem atu  francuskiego poety  Su lly  P rudhem m e p. t. 
„Zeii ith“, napisanego n a  cześję, odważnych żeglarzy, k tó rzy  łjjwg b a lo n ;e 
„Zenitli“ puścili siej w sfery najwyższe i tam  z -wycieńczenia zginęli.
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najmniej jak ąś  niepotrzebną zabawką umysłową, za ja k ą  
w oczach ogriłu uchodzi.

III.
Że filozufja za tak ą  sobiepzabawkę uchodzi, winien t e ­

m u m e tyle może sam ogół, il-e ci, co powinni właściwie 
w skazać  mu drogę, wiodącą do poznania prawdy, ci, co 
berło umysłowości dzierżą — prz^ąięgli filozofowie. Kiedyś, 
k ilkase t  lat ternu, dzieła naukowe pisano tylko po łacinie, 
a gdy jak iś  lekarz odważył się napisać swe dzieło w języku  
ojczystym , koledzy jego podnieśli wrzawę, zarzucając mu, 
że kala święte tajem nice swej nauki, udostępniając je  dla 
ogółu, k tóry  nie powinien o nich w iedz ieć .........

Coś podobnego działo się domedawna i w czasach now ­
szych. Coprawda, dzisiejsi uczeni, wypow iadając swe myśli, 
posługują  się oddawna rodowitym językiem , czynią to j e d ­
nak  zazwyczaj w sposób tak  zagm atw any, że nietyiko p rze ­
ciętny czyteln ik  nie może ich ziozumieć, lecz nawet często ­
kroć uczony przyrodn ik  nie j e s t  w ..staniki zrozumieć filo­
zofa. ' Rzec można, iż panuje  tu  is tna  wieża Babęl: każda
nauka  ma _ swój język  tak  samo niedostępny dla ogółu, jak  
niegdyś łacina. Tak doniedawna rzecz sję miaia i z filozo- 
fją. A pfzkcież pomimo, że każda nauka  posiada swoje sjie,- 
cjalne pojęcia i określenia, mężna jednak  wyłożyć ja  j ę z y ­
kiem zrozumiałym dla ogółu— Ąwycsajiiijm ludzkim jeżykiem.

Dopiero ruch  społeczny, potężnie rozwijający się w cza­
sach ostatnich, a dążący, między innemi, również do demo- 
'kratyzae^yaedsy, udostępnienia jej  dla ogółu, , zaczął powoi? 
zmieniać postać rzeczy. Wielcy przy wódcy tego ruchu, Marx 
i Engels, ludzie o wszechstronnej wiedzy i jasnym , a głę­
bokim umyśle filozoficznym, pierwsi poruszyli doniosłe z a ­
gadnienia techniki poznawczej w sposób dla każdego do­
stępny^).

*) Przyczyn ił  się do tego szczególnie F ryderyk  Engels w sw ych  
dziełach: „Ludwik Feuęrbach  1 koniec k lasycznej fllozofji" (Istnieje rów ­
nież przekład polski'),, oraz w p racy  spoleczno-fllozoflcznoj , ,Antiduhrmtf“,
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Marx, ów tw órca  fllozofji proletaria tu , podkreślił do­
bitnie jej rewolucyjny charak te r ,  m ów iąm w  swych słynnych 
„Twierdzeniach o Feuerbachu *); „Filozofowie dotychczas 
objaśniali tylko świat w ten lub inny sposób, lecz idzie w ła ­
ściwie o to, aby go zmienić".

Istotnie, p rzez długi czas rozpatryw ano rzeczywi­
stość — świat przedmiotowy, postrzegany przez zmysły, 
iylko jako przedmiot, działający na człowieka, k tóry  zachowuje się 
wobec niego zupełnie biernie, p rzypa tru jąc  mu się jeno 
z ciekawością. Lecz widzieliśmy już, że ten przedmiot, owa 
rzeczywistość je s t  skutk iem  uspołecznionej i zbiorowej prący 
ludzkiej, czyli „żywej p ra k ty k i 11 podług trafnego wyrażenia 
Marxa. Więc człowiek, lub raczej społeczeństwo- ludzkie za­
chowuje się czynnie wobec świata, samo nafi oddśtfdytoa i snriie* 
nia jego postać, p rzystosow ując  go do swych potrzeb, walcząc 
,z żywiolowemi siłami natury . Idzie ho rzeczywiście „o tło aby 
oświat zmienić".

Duch ludzki w ten sposób „nie j e s t  już zwierciadłem, 
ale robotnikiem prawdy; kroczy, a kroki jeg c \ ,zn a c z ą  kroki 
przyczyn'*. Może p. sobie i swej czynności powiedzieć sło­
w am i poety:

„W falach ż^cia. w burzach cgynu
krążę wszędy' sam,
przędę tu i tam:
to śmierć, to życie,
morze wieczyste' I
tchnienie ogniste,
w przem iennym  by,ęie.
I tak  na warsztacie wiekowymi wciąż tworzę 
i żywe przędziwo na szaty tkam  boże".

skierofl andy priee iw ko poglądom filozofa Diihringa (istnieje  p rzek ład  pew­
nego rozdzia łu  tej p racy  p. t. „Rozwój socjalizmu od u top j i  do nauki").  
O ba te dzieła polecam szczególnej uwadze czytelników.

ą)j Znakomity filozof niemiecki, k tórego poglądy w yw arły  znaczny 
w pływ  n a  twórców socjalizmu naukowego — Marxa i Engelsa.
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Znaczy to, że pognanie, czyli czynność ducha ludzkiego^ 
Tfira rąUblacyjny charakter. W'skale każdy' wynalazek w dzie­
dz ino  przyrodoznawstwa stanowi przewrót niefyiko w życiu 
praktyckhyir. żvwej p rak tyce11, lecz również w świecie un  
śliJSy po'znanfy liidmim. Jakżeż potężnie oddziałała nu czyny 
i myśli ludzkie maszyna parowa! Wiec prz&im-ototoą je»i rmonteś 
filozof ja. która Md p i jc ie ż  iechmfeą rewolnCyjoiego pozwania ludzkiego.

To też wszystkie rewolucje w cżhś&ch nowszych doko­
nywały się i$ d  Vztandarcm dój filozoficznych— reljgi jno-re- 
formacyjnych w XVI i XVII wieku, oświatowo-wolnosćio- 
wyóh. w wieku XVIII i wreszcie społeczno -wolnościowych 
wr rewolucji rosyjskiej. Niezliódną tu była my.'! nnićufi- 
C&fha, ledfiną, j&śna, przenikliwa, orjentująca się w najtrudn ie j­
szym priidzeniu. W tym właśnie k ierunku wychowuje myśi 
filozofjsy i na tym  tez po leg ł jej' doniosłe znaczenie w życiu 
p rak tw zn y m . Styka się ona tu  bezpośrednio z logiką (nauką 

JESform ach i prawach myślenia?ludzkiego) i stanowi niezlWdne 
. je j  rozszerzenie i dopełnienie-. ,

IV.

Wiadomo, że większość ludzi sądzi, myśli, rozstrzyga, ' 
wogóle dokonywa czynności rozsądkowych, nie majne naj­
mniejszego pojęcia o logice i filozof ji, m ie  wiedząc często­
kroć o istn ien iu  tych nauk. Materjał, t re ść  swbgo myślenia 
czerpią ci ludzie z tegoż zrodła, co i logika, i filozofia 
z doświadczenia, a je d n a k  pomiędzy ‘człowiekiem, rozum ują­
cym na zasadzie pracy logicznych, a m yślącym  „zwyczajnie11 
zachodzi wielka różnica, podobnie, ja k  pomiędzy uczonym 
agronomem, a p rostym  chłopem.

A gronom ja uczy rolnika, j a k  należy upraw iać ziemię, 
i e |z  upraw iano już  j ą  od l a t ‘-tysięcy, zanim zaczęto w yk ła ­
dać ten  przedmiot w szkołach rolniczych. I gdyby inaczej rze­
czy stały, gdyby nie było tej przez kilka tysięcy lat prowadzonej 
żmudnej, cierpliwej, zbiorowej pracy  chłopskiej „niemczonej11,, 
gdyby nie było tego doświadczenia, to skądżeż mogłaby po­
w stać  agronomja, w jaki sposób mogłaby ona nauczyć rolnika
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•oszczędzać znacznego nakładu pracy, ulepszając w e  narzę- 
•dzia i zaprowadzając płodozmian?

Podobnie rzecz s;ię ma z filozofją, z tą  t;\ lko różnicą, że 
zadary£0jej j e s t  jes.zcze ‘ważniejsze, bo w szak  idzi$ ta  o n a ­
leżyte rozjaśnienie głowy ludzkiej, o wskazani#-sposobu, jalcna- 
l*Ęuk niywae nmysbn, aby odlwayzał, iwiirne^ofimtpy n a tm y . i  jej zja- 
j(SW. ^-Bez tego Ujf> warunku, bez - rozjaśnienia głowy ludz­
kiej niepodobna mówię/ o jakiejkojwięlibądij^i wiedzy. choćby, np. 
u takie i agronom jij gdyż poznajftmy ją  tylko za ppśrednietwem 
głowy naszej, naszegp umysłu. Pynieważ zaś;i.nietylko w nauce, 
ale,, w codziennym prak tycznym  życiu nig pbchpdzimy się bezi 
m y ś l i ,— pr$eęimiie, działamy toLa#me za-uh pomogą, więc łatwo 
zrozumieć, j a k  wielką wagę posiada dla nas odsłonięcie t a ­
jemniczego sposobu, w jaki tworzą się pojęcia, A wszakże 
owo tworzenie sięprgeć j e s t  również, j a k  i wychowanie myśli, 
przedmiotem fiiozofji.

Określiliśmy już j ą  raz, jako  technikę pomainćąg.; teraz, 
kiedy wskazaliśmy jej znaczenie, możemy okfeślić j ą  również, 
i w inny sffdsób—jako nmihę o 'fkspodarshoie umysłoicym, jako 
ekonomję- duclia huT^Mego, g d jż  porządkuj^, organizygepjiia myśli 
nasze i zaoszcztifya pracy duęft-oweĘj. zaoszczędza czśisu, przy-;, 
zwyczajając nas p&dfc&źle i jasno. Zatym czIom iek, obe­
znany z filozofją, rozumujący na. podstawie jej zasad, posiada 
stanowczo zndęzną przewago nad człowiekiem, myśląćym „zwy- 
czajn ić11: wde, że um ysł je s t  to narzędzie”1 bardzo kosztowne 
. ważne, należy go przeto umiejętnie i os~częd1ue mąywać.

Jak  technika1 m aterja lna  uczy należytegb" bbchodzeliur! 
•się z narzędziami wytwbiMkmi, Hk samo filozofją— teć h n ik P  
poznawczą—uczy prawidłowefo użycia n a s z ł o  diUh&icego na- 
r?ędzia— umysłu. Człowiek, jako robotnik -prawdy, używą jegćn  
narzędzia do je j osiągnięcia, do poznania wszeclmoiafa. Pozwala 
mu to narzędzie nią|ylko uświadomić -sobie swój byt -własny, 
•14.cz odbijać w sobie również, jak w lustrze; cały świąt. Od­
gryw a Ul umysł ludzki vo\Ą-soczewki, k tóra wchłania i skupia 
różnorodne p rom ień", składające się w ,ten sposób na cały
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obraz.  Promionte tę^śą w danym wypadku c z a d a m i  wszech­
św ia ta ,  obrazem owym —  obraz n a tu ry .

A choć tak  ważnym jest  przeznaczenie um ysłu naszego, 
nie należy*jednak zapominać, że je s t  on U-yoi pochodzenia, ro­
dzaju i charakteru, co i cala 'natura, j e s t  'pewną oyrame.zdią 
częścią nieskończonego wszechświata. W edług dosadnego wy­
rażenia robotnika filozofa Józefa Dletzgelia ty „glina, z jakiej 
stw orzony został Adam, była niemniej boską,- niż duch, co 
włal wen żvcie“. W t,\ m samym sensie wypowiadai!Się ]$oeta- 
robotnik  W'alt W litm an**). Mówi, że „ta oto głowa ważniej­
sza jes t  od Kościołów, bi bij i i wszystkich Wyznań wiary “, 
nieczapomina jednak ;’ żt* je s t  ośla tuj/oż pochodzenW, co i caW  
citilr. „U trzym uję, że wnętrzności są równie drogocenne,jak  
głowa i serce-k

S. T{ndn:c m k '.

*) Myśliciel ów, niezależnie od k larxa  i E ngelsa ,  oraz ich poprzed­
ników. doszedł w ł a s n y m  r  o z 11 m o w sam ł e 111 do ty ch  sam ych  w n io ­
sków filozoficznych, do j a k ic h  oni dpszli. Urodził się w. r. 1828. W f^sza- 
lonym  ro k u  18483, »gdy się dowiedział,  j a k  pow iada, z wGftgity Kotoń­
skiej* o tym , ja k  b o h a te r sk i  lud berliński zwyciężył k ró la  prusk iego  i zdobył 
wolność, zdeżął poważnie się z a s tan aw iać  nad  zagadn ien iam i życioweml. 
Owocem ty c h  rozm yślań  było znakomite dzieło:l:* Is to ta  p racy  głowy ludz­
kiej", k tó re  się ukaza ło  w r. 1869. N as tąp i ły  pot.ym inne, równie ciekawe 
i ważne: „Zdobycze fllozofji11, :,Li^ty o logiąe", czyli’,(Specjalnie demokra- 
tyczno-p ro le ta r jacka  log ika", wyłożona w formie listów do syna  Eugieniasza , 
oraz „W ycieczkSsoc ja lm śty  w dziedzinę teo r j i  poznan ia" .  W szystk ie  te 
dzieła  n ap isan e  są  językiem poc iąga jącym , pre^stym i ja sn ym ; niestety, 
nie p rzetłum aczono ich  jeszcze do tychczas n a  ję zyk  polski. Dietzgen 
zm ar ł  w Chicag,cMStany Zjednoczone) w r. „J888.

j*'*) S łynny  p^)§ta am ery kańsk i  (1819 -1892).

-.oA/Win/uw
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ŚWIĘTO KULTURY.
Kiakłnb w polo-imęgrudnia.  *

AV r-iedźiefeó 12 g ru d n ia 'św ięc i ł  w Kr&kowk;. dziesięcio­
lecie istnienia" swego „U n iw ersy te t  ludoAyy' im. A d am a Min­
kiewicza", w ażna  i d o d a tn ią '1 w w ysokim  s to p n iu  placówkm 
ku ltu ra lna  na g luricje  k r a k o w s k im . ' P laców ka tóg póntipiwtj 
praco k u ltu ra ln e j .  '«bd. w ydaw ać się powinno n a tu ra ln y m  
i oićizyAYiśtym, to ty specyficzny ch w aru n k ach  życia tu te jszeg o  
j e s t  w y ją tk o w y m  i szczególnej uw agi godnym : Nie Link tu 
ob jaw ów  pracy, że'rt a k  pow iem y, „ku ltu ra lne j" :  są  czy te ln ię1 
„n iew ias t  kato lick ich“,!lstowarzyszem£^-„stró'żóAv k a to l ick ich11, 
so d ah e je  marja)ński&. s tow arzyszen ia  katolickiej mlodzlęży 
u n iw ersy te ck ie j  i t. d. bez końca  i w szy s tk ip - te  s to w a rz y ­
s ze n ia  h a  swój sposób szerzą  „oświatę": u rządza ją  odczyty  
(np. StoAYarzyszeińe kato lick ich  , s tróżów  urządziło  niedtiwfjp. 
o dczy t o pow stan iu  lis topadow ym , w ypow iedziany  p rz ez—tak  
c-zytaliśmy ita a f is z a c h — Jaśn ie  W ielhiożn% o Profesora  un i­
w e rs y te tu  Jag ie lońsk iego  W. Cźerma'1'ą...k o rg an izu ją  czy te l­
nie. wycieczki, zwJedzahprajKrakowa i t. d. W obec tego pod­
kreś len ie  postępowości oŚAviaty, szerzotiój prżez  U n iw e rsy te t  
lu d ó w /,  j e s t  w s k a z a n y m  Ta ]>ostępowość spraAyiala żą, Uni­
w ersytet. j e s t  zw alczany i b o jk o to w an y  przez kla.sy rządzące .  
B y w ają  dyrektoroAYie gimnazjÓAY, k tó rzy  zakapują uczniom  
b\\ \a .n ia  nA odczytach u n iw e rsy te tu  ludowego: choc n i£
w szyscy  pew nie  b y w a ją  tacy, gdyż na odczytach tych  byw a 
dftść wiele uozniów (czyli, jak  tu  mó'wią, s tuden tów ), z r e s z ­
tą ,  b j $  może, p rzychodzących  na  V».dczyty w brew  woli p rze ­
w odników  SAUOich. Oczywiście, i władze’*' ro zu m ie ją  dobrze, 
71v zakazy .ogólnikowe po siadła ć$ 'mogą znaczenie  ty lko n a d e r  
w /^flędw , t r z e b a  je  p o p rz eć  działa lnością  podobną, a ' in n y m  
ożyw ioną duchem : założono też ty tu łe m  podminoAvania; ,,T ni- 
w cr.-y te tu  ludow ego"— Pow szećhne  avvkłady u rm versy teek ie .  
PoztM tano dla- tych  wykładów' p ięk n ąv;salę g im nazjalną, pre- 
legientóA\ .ze isfer  uniAYPrS-ythJjkich i g im nazja lnych . W c iągu  
t; m iesięcy Atykładają tam nauczyciele1 g im nazjalni i docenci 

ju n iw efsy teo cy  n a  t e m a ty  s z tu k  pięknych, h is to rji  po lsk ie j ,  
nauk  p rzyrodn iczych  opisowych, — w s z y s tk e tm 'ę z y ,  nieymo- 
gące budzić  żadnych AyątpliAYó^ci, ani budzić  nioz.vjego zdzi- 
Avienia. T ak  zAYane drażliw e kAYestje polnS^femrii s’p'o]e?|nff 
(w KrakoAYie nawfet „darAYinizm“ j e s t  po pięćdziesięciu la tach
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kwestją  drażliwą) - są d o d f ln B z M J i iM s te a fc jo tu  ludowe­
go... Uniwersytet., .powszechny" wysyła też prelegientów 
na prowim lę, mając tam  wszędzie do rozporządzenia sale 
gimnazjalne i res irsow ę. zamkiijiętS dla „U niw ersy te tu  ludn- 
w ę M |.  Publiczncreć też tu  i tam je s t  zgoła różną. W  pięknej 
sali na ulioy Studenckiej nie zobaczysz robotn.ik|, ani szwacz­
ki, ani .jyda kaźmierskiego. Uczniowie gimnazjalni, trochę 
młod7deiy 'un iw ersy tec ldej ,  panienki ze szkół publicznych, na­
wiedzające wykłady swoich profesorów gimnazjalnych, tijpćhę 
„.pań*— tcflcą' bywa lojiilna, dobiśj^ wychowana i dyskretnie  
]>ozidwaj4ca publiczność „Powszechnych wykładów uniw ersy­
teckich". W ykłady te, działając w innej sferze stosunków 
m w S B p m  ń ie/szkodzą w niczym frekwencji „.Uniwersy­
te tu  ludowego". .^Powszechności"—tam.niema, „Iud“ je s t  wy 
łącznie tutaj. W ten sposób zaniipiiyStoj^ównarodu nią,przy­
niosły owocóyy; nic znaczy to, aby przy,nosiły szkoccy 
P rzynoszą—i nader wielką: U niw ersy te t ludowy nie może
liczyć na subwencje i zapomogi, bez których nie masz ^gola 
iiiśtytucji (jalicji. jjuniwniSytędi lud<wy zdołał
tylko wzruszyć s^rce radców miejskich (tak zwanych demo­
kratów) i od kilku ku otrzymuje niewielką zapomogę od Rady 
Mfejskiefj; u n iw p ^ y fę t4 musi płabi,ę za swoje ubikacje, /.a 
wynajem  sal wykładou ych; dla profesorów nie należy do 
dobrego tdnu wykładać w „Uninjtersytecky . ludowym" ,i na 
lekarstwo nie znajdziesz luirj<uuwi,e'-zńw uniwersyteckich 
w kiftałogach i m i w & ^ e t u  ludowego;-.- nie też
„Uniwersytgc" wvdiiwnict\v urzędowych, nic otrzymuje, nawet 
Sprawozdań i rozmpnw Akadeinji .tymiejętności: lepiej aby te 
stjąwały się .pastwą łakomstwa i ciekawości świętobliwych 
szczurów w pięknych składach bibuły ną$ła\vko\i  skie.j ulicy...

Pominąt) tych wszystkich przeszkód •,Uniwersytet"  żyje 
imjośni'! ^efla  jużp j^śpli nie tysjąę.e, przyzwyczaiły się do 
czytania dzienników n aS zew sk ie j ,  setki też-l i tysiące — do 

Uspęd^ania cpęlziennie gadziny wiee&ftrnej (7—S) w zacisznym 
Muzeum przy ulicy Franciszkańskiej*,! tuż obok jednego z na.j- 
p ięknięiśzych kęściołów krakowskich, dumnego z oryginal­
nych  fuesków.j W ysp iańsk iego .U n iw ersy te t  rośnie wciąż i ros­
nąć będzie długie jeszcze iatay Możliwości rozwojowe in s ty ­
tucji  są .olbrzymie i na długo Jjoszcze nie wyzyskane. Gdyby 
nie brali Arodlów materialnych un iw ersy te t  byłby dziesięcio­
krotnie większy, dziąjalność jego rozlec niejsza,., bilans roczny 
w wykładbeh i wypożyczaniu książek znakomicie potężniej­
szy Ale i to, co już zostało dokonane, ^Wyjest 'wciąż i stale



w  I E D Z A.

dokonywane,'; jes t  wysóce doniosłym. Je s t  po prostu  podziwu, 
■godnym. I o tym tpodziwug** zasłużonym świadczyły prze­
mówienia wszystkich wogóle mówców na obchodzie jub ile ­
uszowym: przedstawiciele różnych sfer i kiks społecznych — 
nauczy,biełe, robotnicy, inteligieirój, przedstawiciele związ­
ków zawodowych — wszyscy] zgodnie świadczyli o zasłudze 
kierownikó'w. o ich w y trw ałość , nie zrażającej się przeszko­
dami i niepowodzeniem, 'd wdzięczności i zobowiązaniu ty'ch 
wszystkich, cC? z pracy  i kierownictwa U niw ersy te t  u‘j^ko- 
rzyst&ją. Nie może być chwili piękniejszej' w życiu takiego 
kiełV\vnika jak  ta, kiedy h istoryk  insty tucji  zamyka pierw­
szy Rozdział je j  dziejów7® kiedy na drodze prowadzącej ku 
celom przez kierowników założonym wyrasta,* piprwsży kab' 
mień przydrożny z napisem „dziesięciolecie", kiedy p rzy  
tym  kamieniu Zatrzymać się można chwile, odpocząć, spoj­
rzeć wsteCz ku  ciężkim i bolesnym i chudym  początkom, 
widzieć jak  droga staje się coraz równiejsza i w yraźniejsza , 1 
wreszcie rzucić okiem przed siśbid, w perspek tyw ę postępu, 
ku ltury , doskonalenia się; szlachetnienia i :śjJyife'ćzniema, k tó ­
ry ch  symbolem je s t  — nieskończoność...

U niw ersy te t ludowy zawdzięcza nowstanięSswoje i roz­
wój ipracy i ofierze i bohaters tw u jodnóśtik . Tak bywa prze­
ważnie wszędzie i we w szystk ich  zapoczątkowaniach zbio­
rowych, a cóż dopiero w ciężkich warunkach naszego życiu! 
Taka jedrtbstką herkulesową był Bronisław Urbanowicz, 
k tóry  w pierwszych latach (do r. 1902) Był duszą całej dzia­
łalności U niw ersytetu , W sprawozdaniu U niw ersy te tu  za 
r. 190||'6 czytać można było: „Boj.bwnik nauki staczał zacięto 
walki y, apatją  i bezmyślnością, Ciemnotą i przesądami. Idąc 
dpi ludu, szedł jak  ifówny do równych. Zw iastując dobrą no­
winę masom, umiał znaleźć formę odpowiednia, trafiającą do 
serca ;i  rozumu. Na ponurym tle históTji k u l tu r y  w Galicji, 
h istorji serwilizmu i karjerowuczowstwa, klerykalizmu i ciem­
noty, życie i praok Br. Urbanowicza zaw® e jasn ą  stanowić 
będą kartę". Jego pracą stal tfe£ podówczas Uniwersytet. 
W ystarczyło, aby gruźlica powaliła go ną łoże — i „nastąpił 
gwałtowny spadek, organizacja się rozprzęgiaf^ Przyszli nowi 
ludzie i podniosła się. Miejmy nadzieję, że takich nigdy nie 
zabraknie, że nie będzie więcfej żadnych wahań w rozwoju 
insty tucji,1™' mocne i świadome ręce sterników o wartości 
Urbanowicza kierować nie p rzes taną  łodzią ludowej wszech­
nicy Ja'gie'lon'skiej.

H iśto rja  ubie'giego dziesięciolecia w ypełn iana j e s t  na-
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ętępującenu datami i cyframi. W r. 1899 rozpoczęły się w y­
kłady publiczne3wv r. 1900 — założono dla słuchaczy bibljo- 
tekę popularno-naukową, w r. 1901 — rozpoczęto wykłady 
wr lokalach stowarzyszeń robotniczych; w r. 1902. przybyła  
szkoła wieczorna dla dorosłych, w r. 1903- pogadanki p rz y ­
rodnicze dla dzieci, w r . '1904—założono bibljotokę publiczną 
i czytelnię,) w r. 1905—archiwum społeczne i biuro porady 
n a u k o w i ,  w r. 1907 zdecentralizowano w ykłady robotnicze,, 
urządza jąc  je  na wszystkich niemal przedmieściach „W iel­
kiego Krakowa"; aa łożono iśtacje biblioteki: w r 1908 zorga­
nizowano system atyczne ku rsy  wieczorne, podjęto m eto ­
dycznie pi)ącę nad przygotowaniem działaczy oświatowych, 
urządzi wszy j ,em inarjum  oświatowe i „Polskie Archiwum  
oświatowe"!) utworzono bibłjotekę wędrowną.

wMciągu dziesięciolecia U niw ersy te t  urządził w K rako­
wie 1,450 wykładów dla 2,'yp tysięcy słuchaczy o charakterze: 
ntistępującym;

Nauki przyrodnicze . . (36%)
L ite ra tu ra  i sz tuka  . . 300 (-2 1%)
Nauki społeczne^ . . . 257 (18%)
Nauki h istoryczne. . . 230 (16%)
Filozofją/ '. . . . . . 128 (9%)

JSSnicljicza uczęszczali na wykłady w następującym  sto ­
sunku procentowym;

Naukf przyrodnicze . 33%*
Lite ra tu ra  i sztuka. . . 2 1
Nauki społeczne. . . . 15%

„ historyczm>, 4 . . 16%
„ filozoficzny . . . 14%

Słuchacze ro b o tn icy  u cz ę szc za ją  najp iln ie j  n a  w y k ła d y  
społeczne i p rzy rodn icze ,  na jm nie j  licznie n a  literackie- 
i sz tu k o m  p ięk n y m  poświęcone.

S ta ty s ty k a  cz y te ln ic tw a  w b ib l jo tece  p rz e d s ta w ia  się- 
j a k  n as tęp u je :

W r. 1904 5 było c-zyteln. (1449 wydano tomów 7 732'
., ,T1 1906^7 W f 42644 „ ., 496S2:
„ 1908/9 „ „ /*V34108 ,. 396)51?/

Ogółem za cały czas . . 1512-10 „ „ 17 3397/,
//.Budżet U n iw e rs y te tu  w yraża  się w n as tę p u ją c y c h  c y ­

frach:
1899/1990 dochody i rozchody stanowiły 3289 kojjon 
1901/2 „ ' * £ * , - '  - S388
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Cyfry te mówią same za siebie Gdzieindziej zabiegonu 
U niw ersy te tu  współdziałały by czynniki m ia rodajne ./Subw en­
cja nie ograniczałaby się do żebranej zapomogi Rady m ie j­
skiej, 'ale un iw ersy te t,  rząd  autonomiczny składaliby się na 
popieranie insty tucji, k tóra od lat dziesięciu stoi ofiarnością 
■sujfich założycieli i kierowników Ofiarność ta, głodowe pen- 
J j e  urzędników, pracą przeciążonych, dpbre chęci amatorów 
popierających te zabiegi — wystarczą, aby wytrwać, ale nie- 
wystarczą, aby iść naprzód i u rzeczyw istn ić  wszystko, co 
obejmuje i zapowiada pożądanie i zamierzenie kierowników 
na obłoku marzenia rozpięte. Gdzieindziej też in ic ja tyw a j e d ­
nostek  zamożnych, a miłujących postęp i wzrost k u l tu r y  
powiększałaby wczwórnasób budżet I rn iwersytetu. W innych  
warunkach, w Am eryce Północnej, wRĄ.nglji, w .Niemczech, 
w AuStrji niemieckiej, w Czechach — żyje typ obywatela, 
k tó ry  popiera wszelkie 'zabiegi kulturalne: zakłada czytelnie, 
buduje bibłjoteki, organizuje odczyty. Nie wspominam tutaj 
o fundacjach Carnegie’go i s tu  innych lichwiarzy zbożo­
wych, węglowych, żelaznych i pieniężnych, którzy miljony 
nagromadzone na drogach, tuż koło kryminalnego więzienia 
przebiegających, w końcu pracowitego życia unieruchomiają 
w in sty tucjach  użyteczności publicznej. Ale taki p iękny 'typ  
Hej manna, k tóry  wielkim sum ptem  zakłada--wspaniałą bi- 
b ljotekę ludową, w Berlinie na A lexabdrinenstrasse w dziel­
n icy  robotniczej, albo takiego em igranta  (z r. 1848) niemie­
ckiego z Czech Ottendorfera, który wielki majątek, zdobyty 
w New -Jorku na wydaw nictw ie dziennika niemieckiego,, 
przenosi do rodzinnego m iasteczka (Sitary), wznosi tam  bi 
bljotekę, czytelnię, szpital, salę koncertową i wykładową,, 
^ tw a rz a  wielkie ogniska kultury  niemieckiej. Obok. tegc 
czescy filantropi, wznoszący hi bij oteki, muzea, teatry. Obok 
tego m iijonerzy wiedeńscy, popierający zabiegi oświatowe,, 
bez względu na ich charak te r  i polityczny światopogląd ini­
cjatorów. Typ takiego człowieka na ziemiach polskich w y­
dała dotychczas tylko Warszawka. Gdyby takiego jednego po­
siadał Kraków „jedną pierś (bogacza) skrojoną na miarę Fi- 
d jasza“—o ja k ą  prosił Słowacki--budżet U niw ersy tetu  ludo­
wego nie zam ykałby się sumą 14,000 koron, t. j. 5,000 rubli, 
a sumą znacznie większą. W tedy możnaby pom yśleć /o  wła­
snym domu, gdzieby można było skupić wszystkie in-
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sty tueje  towarzystwa, o własnym czasopiśmie oświatowym, 
>o jakim marzyli założyciele. W tedy możnaby stw orzyć kadry  
działaczy, specjalistów (Kwiatowych, którzy wolni od troski 
osobistej, od pracy na chleb poza U niw ersytetem  oddaliby 
sprawie ku ltu ry  ludowej w Krakowie i G alic j i— całą swoją 
myśl i pracra tak  ja k  dziś oddają jej całe / sw e  marzenie 
i rozmiłowanie. W tedy możnaby też zarzuty czynić a „dziury 
w’ całym szukać" a plam na słońcu dopatrywać. Dziś, ' gdy 
zważymy sity i środki, warunki i przyczyny, należy ty ?ko 
podziwiać i zazdrościć, a także riaśładować!

//. K

P R Z E G L Ą D
, . Oe w szystk ich  objawów, k tórych

Z pDIrtykl zewnętrznej zespół składa się na charak te ry-  
i wewnętrznej. Stykę sytuacji politycznej w danym  

okresie, najbardziej , dla państw a 
rosyjskiego znapś£ącemi w roku ubiegłym były tendencje , 
przejawiające się w układzie stosunków m iędzynarodow ych- 
J e s t  rzeczą? powszechnie znaną, że gdy z jednej s trony  
wszystkie  zabiegi dyplomacji m sy jsk ie j ,  dążące do zabez­
pieczenia sobie pleców i utrwalenia mocarstwowego s tanow i­
ska, przeważnie pozostawały bezowocneini, z drugiej s trony  
mnożące się z każdym dniem .fakty coraz natarczyw iej i w y­
mowniej świadczyły, że konsekwencje pogromu w wojnie 
z Japonją  dalekie są jeszcze od wyczerpania. P rzekonyw u­
ją c y  tego dowód dało zachowanie się Rosji w sprawie anek- 
sji Bosąji i Heycogowiny przez Austrj,*/ pozostające w ró ż ą ­
cej sprzeczności z tradycyjnym  jej stanowiskiem w sprawie 
bałkańskiej i jeszcze więcej 'znamiennym je s t  położenie rze­
czy na dalekim Wschodzie, gdzie odbywa się kompletna 
przym usowa likwidacja całej dotychczasowej polityki ro sy j ­
skiej. j r i^ m a  rosy jsk ie  i zagraniczne wciąż, donoszą o w o­
jennych  przygotowaniach Japończyków; t ra k ta ty  z. Chinami 
dały im w południowej i wschodniej hlandżurji na jzupełn ie j­
szy  swobodę działanią, z której ko rzys ta ją  dla ugruntow ania  
się w mej ekonomiffżnego i strategicznego; na w ybrze lach
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kamczackich gospodarują jak  u siebie w domu; przygoto 
w ują  się do zupełnej aneksji Korei; pomagają Chinom do 
stw orzenia  potęgi m ibtarnej "[ ‘•'Hędącej wyraźną groźbą pod 
ad re sn n  Rosji. W szystko  co ta  osta tn ia  uczyniła w ostat 
nich czasach dia zabezpieczenia swych prowincji 1 na dalm 
kim Wschodzie, jak przyspieszona ich kolonizacja przez ży­
wioł rosyjski i, budowa kolei Am urskiej, przyszjo zbyt 
późno, żeby niebezpieczeństwo zażegnać, ale w 's a m  c-zas,. 
żeby obudzić czujność przeciwnika i nakłonić go do ener­
giczniejszego działania. Rozumie się, że o istotnym  połoźe-i 
ni u najtrudniej dowiedzieć się od dyplomatów, kttórz.czmrzę- 
du robią zawsze „dobrą To tez czytam y w giizetac.h,
że sfery dyplomatyczne rosyjskie, womm pogłosek o zam ie­
rzonej w nąjbliższjun 'czdsie aneksji Kflrei przez Japończy 
k.ów, wyrażają  z tego powodu zadowolenie, gdyż Japonja^  
ma jąc dużo. kłopotów z Koreańczykami, będzie zmuśzbna 
zaniedbać ńlandżurję; a lb $  dowiadujem y ś?ę m J^w ^dczeW iu 
m inistra  Kokowcewn, że „uważa on sprzedaż kolei m andżur­
skiej Chinom za możiiwą i pożyteczną zarówno ze stanow i­
ska'ftrransowego, jak  i politycznego, gdyż kolej ta  utraci 
wszelkie znaczenie z chwilą przeprowadzenia kolei A m urskiej 
Ogłoszony niedawni/ kom unikat rządowy, m ający  na celu 
uspokoić opinję publiczną, zamierzonego sk u tk u  nie dśięgnął,
0 czym świadczą alarmujące artykuły , w dalszym ciągu 
ukazujące się w prasie  rosyjskiej. Sytuacja  pozóstaje nie­
pewną, i rwa ra tu je  jej interesowna przyjazd ' 'francuska, 
opłacana wysokiemi procentami od pożfrjfck, ani przy jaźń  
anghelska, prowadząca do wydania na łup kapitałom angiel­
skim przyrodzonych bogaótw Rosji. Ciekawą i l u s t r a c ja  do 
tego daje a r tyku ł wiedeńskiej „Poiitische Korrcspon‘denz“, 
w k tó rym  stosunki te są scharakteryzow ane w nas tępu jący  
sposób:

BpS.yberyjskfe kopalnie' złota i sbetira''’ tu rk ies tańsk ie  ko­
palnie miedzi i p latyny, uralskie bogactwa mineralne i leśne, 
kaukazk ie  ska rby  naftowe i ź ró d ła  mineralne przechodzą 
w posiadanie angielskie. Pożyczki miejskie i kolejowe, wd-łj 
dług urzędowych spraw ozdań Rosyjskiej kancelarji k red y to ­
wej, NHą finansowahe^głównie przez g rupy  ang ie lsk ie j  W tych  
dniach otwarto nową linję m orską  pomiędzy Liverpoolem
1 Windawą. T w o rz y ^ ię  nowe towarzystwo eksportowe; ro- 
syjsko-angielslde pod kierownictwem  Banku Azowsko-Doń­
skiego z 5 miljonami kapita łu  zakładowego. A ngielscy agenci 
handlowi, przedstawiciele angielskich banków, w arszta tów
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okrętowych, fabryk domów handlowych, jeżdżą Impe- 
r jum  we wszystk ich  możliwych kierunkach i poszukują bez­
pośrednich syosunków z rządem i z miaro.dajnemi władzami. 
W ybitne insty tucje  i tow arzystw a posyłają iśswych szefów 
lub delegatów, ażeby n-i stałe osiąść w Pe tersburgu  i przy; 
poparciu poselstwa angielskiego zaj.ąę,,1 mocną pozycją1.1..:* 
i i .  d.

Zdawałoby się, że taki stan rzeczy powinienby wpły­
nąć hamująicp na nacjonalistyczne zapędy rosyjskich purtji 
reakcyjnych. W rzeczywistości dzieje się odwrotnie i nacjp- 
nalizm ten przejawia coraz większą zaborczdfej i nie,t«lę- 
rancyjnóA ćjZam iast reform, zmierzających do zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb ludności i zob wpiąpzenh jei mtfooo- 
ści kulturalnego rozwoju, na pięr.wsz.y plan wysuw ane sjM; 
spraw y ją trzące  i drażniące, ja k  M 0j«M v oderwania Chełm­
szczyzny i ograniczenia autonojnji Kinlamlji. Na iawach 
praw icy dumskiej gfośno rozbrzmiewa basio „Rpsja dla Ro- 
s ja n “, to jes t  dla Wielkorosjan,. Obrona prąw naro­
dowych wywołuje w Dumie za j  każdym rązgm awantury, 
Kiedy Ppdęza^obrad nad sądom mjgj^cowy m Rodiczew po tę­
pił,Obcięcie wyborczych Polaków, wybuchł skandal n ie ­
bywały nawet wj/trzeciej Dumie. Gdy,.i powodu języka w są ­
dach miejicowyęh po pierwszy wypłynęła w Dumie s p ra ­
wa ukraińska, hr. Bobrinskij, przy jpktaskach p ra w d y  i'Qźęki 
Jśói centrum', wygłosił piorunującą mowę przeciwko tym, któ- 
rzy  podnoszą nieistniejące węałe kwestje  ja k  kwestja u k r a ­
ińska, „Takiej narodowości w Rosji— wołał on — niema.*i nie 
było. Niema żadnego języka małoru&kyego, tak jak  niemą] j ę ­
zyka wirlkoruskiogo; je s t  jed en  naród i je s t  jeden język r o ­
syjski, posiadający . I j - i l k a . o d c i e n i > -

Rzadkim momentem, w którym  w Dumie znalazła ęj îę 
widvS;ZOiśćfi stająca w obronie eiprpentarnyęh zasad konsty tu- 
•cynnych, był protest przeciwko mówi.® ministra  sprawiedli­
wości" Sżpzegdowitowa, który  wystąpił w obronie okólnika, 
zabraniającego dopuszczania"do więźniów adwokatów, podej* 
rzezanych  pr^ez administrację więzienną o przekroczenie- 
obowiązująifech przy widzeniu z więźniami przepisów. Okól­
nik ten  przeczył wyraźnemu brzmieniu prawm, mimo to mi­
n ister  usprawiedliwiał go, bardzo lekko t rak tu jąc  . kweśjiję 
jego prawTyjts.ci, przyczym  niej^zpźędzit zjadliwych zarzutów 
adwokaturze. Przeciwko tym  enuncjacjom wystąpiła  ®sti:D 
n i ety lk.o" opozycja, aie i październikowcy./< Kadet Makiakow 
nazwał postępek Szczegło witowa skandalem państwmwym11,
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aj pćź(lzicrnikowiee,MeyendoiTT „zachwianiom się logiki i zdro- 
-wcgo rozsądku". Form uła przejścia do porządku dziennego, 
zgłoszona przez leadepa październikowców Gtfezkowa, zo- 
,‘.siała pł;z'\ feta przez całą opozycję, i większością 176 głosów 
przeciwko 80 pjdma uznała postępowanie Szczeglowitowa za 
nielegalno a wyjaśnianie jego za niezadawaląjące. .

■Fakt wspólnego1 głosowania październikową^w z opozy­
cją, stanowiącj}!jed'e.n z ostatnich epizodów politycznych roku 
ńbiegłego, n ie 'd a je  żadnyćh podstąw dq wnioskowania, p.,ęwo- 
lueji s tronnictw  w Duinifei Je s t  to ze strony paźdzreijnikow- 
ców zuy kia g ra  w konstytucyjność, na k tórą  s o b ie ‘czasami 
pozwalają, w ynagradzając to ppźniej zdwojemą gorliwością 
wobec gabinetu."Tsfie nadajemy też poważnego znaczenia po 
głoskom o niezadowoleniu sfer rządowych z rzekomego libe­
ralizmu Dumy i zamierzonych krokach w celu jego ukróce­
nia, gdyż gra  w konstytucjonalizm w pen nych granicach 
j e s t  przep pomienionęSsfery tolerowaną,Ł i nitjma obawy, żeby, 
tń  granięekżóśtaly przekroczone. Tymczasem poza^Smanami 
D u m y  wszystko pozostaje’ po stąTemu. kwitną znane metody 
administracyjne, a skrępowana w swych ruchach k las^  r o ­
botnicza zdana jes t  na łaskę i niełaskę przedsiębiorców.

Do.

Jak  wiedzą.', nasi czytelnio®- pod- 
By.e formalnie. czas.rozpraw nad interpelacją w spra­

wie'''.! związków zawodowych w ice ­
m inister  Kurłow, dowodząc bezpodstawność}, interpelacji, po ­
woływał się na tp, ż.e do Senatu także jak  do m inisterjum  
spraw  wewn., wpłynęło bardzo mało sk a rg  na - bezprawno 
postępowanie władz miejscowych w stosunku do związków. 
Istotnie związki zawodowa nie miały zaufania ani do ju rys-  
prudencji S e n a ty  ani dra dyskrecjonalnej władz.f , ministra, 
i prawie zupełnie nie utrudzały.;»>centralnych władz pańs tw o­
wych swemi skargami. Stowarzyszenia nierobotnicze częściej 
skarżyły się do Senatu, k tóry  nie bardzo się śpiojś^zył z roz­
patrywaniem tych skarg, tak  że,,przez długi czas o działal­
ności jego w tym  zakresie*, prawie nic nie było słychać. To 
też gdy zazwyczaj każde p ra w k  rosyjskie pokryte jes t  g rubą  
powłoką kom entarzy  na podsMwie decyzji Senatu, paragrafy, 
us taw y o zw iązkach i s tow arzyszeń zaphowały dotąd swą 
pierwotną nagoś_ć, ulegająe najdowolniejszej in terpre tac ji  ze 
strpńy  władz miejscowych. Dopiero niedawno gazety  donio­
sły, że SeifźLt rozpatrzył skargi rozmaitych insty tucji
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i osób na wykroczenia administracji przeciwko ustawie 
17 marca. JesWze nie wszystkie decyzje zostały ogłoszone 
w pismach, ale te z nich, k tóre  już  doszły do publicznej 
wiadomości, najzupełniej usprawiedliwiają przewidywania 
sceptyków. W  ogromnej większości wypadków Senat nie 
dopatrzył sieJ w najrozmaitszych zakazach, ograniczeniach 
i zamknięciach, stosowanych przez adm inistrację  i gubernjal- 
ne  urzędy do^spraw związków i stowarzyszeń, żadnych wy- 
łmfćzeń przeciwko prawu, i,Skargi odrzucił. Tak byłm ze 
skargą zamkniętego w Warszawie Uniw ersytetu  dla W szy s t­
kich, ten 'rsam los spotkał z&tolyciełi ligi przeciwko karze 
siń^śrUi, 1 ilgaj sffrnego doznały dziesiątki innych instytucji. 
Tylko w dwuch wypadkach Senat uznał za potrzebne uchylić 
decyzje władz miejscowych, uznając, że władze te dopuściły 
się „form alnych" 'w ykroczeń  (nhprz. gubernator charkowski, 
wbrew prawii, swoją władzą odmówił zaregiestrowania pew ­
nego stowarzyszenia, nie oddając Uprawy do decyzji urzędu 
guhernjalnego). Tam gdzie formie zadość się stało, Senat nie 
miał nic do powiedzenia, inaczej mówiąc najzupełniej u sa n k ­
cjonował dotychczaśpwe postępowanie władz adm in is tracy j­
nych, przypom inając1 im tylko o potrzebie zachowania nie­
zbędnych „formaluóściU J

— S t a n y  w y j a t k o  w e w
Różne wiadomości. t r ó i e s t w i ę , ; -  W (g;tbernji -P io tr ­

kowskiej w prowadzony został od dn. 
19 g ru d n iaw .  b. do. 17 w rześnia  A łu  r., zam ias t  nadzw yczajnej — s tan  
oóllrony wzinocni(męł>'Si a u ochrony nadzw yczajnej w pow iatach- Sie­
radzk im , Łęczyckim gyb. Kaliskiej i Olkuskim gub. K ie ls c k ie F 'ź ó s ta ł  
zniesiony. Jak  donosąą- gazety, zniesienie s tan u  ochrony  nadzwyczajnej 
n a s tąp i ło  w skutek  przeds taw ien ia  głównego naezp tn ika  k ra ju ,  k tó ry  za- 
opinjówał,  Ą w gubefn j i  Piotrkowłsliiej, i kilku pow iatach  gubcrn j i  Kjżgl 
leskiej panuje* już  s jfokój ' i  że s tan  ochrony wzmocnionej w ys ta rczy  n a j ­
zupełniej do zwalczania  jakielikolwiekbądź objawow nielegalnych . — 
W  chwili obecijej w Kfójpstwie Polskim s ta n  w yją tkow y oohrony  WzńToc- 
nionej jm o,w iązu ją  je s zeze  w ’ W arszaw i£  i czterdeh gubernjaoh: W arszaw ­
skiej, P io trkow skie j ,  s ied leck ie j  i Lubelskiej,  z terminem do 17 września  
r. b., n a to m ia s t  w pozosta łych  szbścifkgubern jach  g io n e ra l-gu bern a to r  
w arszaw sk i  do-tegjpż terminu zachowuje pra\Vó'‘w ydaw an ia  postanowień 
obow iązu jących , maj!ącj'cli na  celu u trzym an ie  po rządku  publicznego 
i bezp ieczeństw a państwowego.

— P r o j  e k t ,rJe f o r  m y k a  t o ii go. M inister  Szczeglowitow w niósł  
do R ady min is trów  dpracow any  p rzez  niego p ro jek t  p raw a  o reform ie  
ka to rg i .  P ro jek t  sk łaaa  się z pięciu n as tęp u jący ch  punktów: 1) is tn ie ją -  

Jcejjobęcnie instyt-uoje ka to rżne  znieść; 2) l l s tanow ić  nowy sys tem  odsia ­
dyw an ia  k a to rg i  w specjalnych więzieniach cen tra ln y c h  dla ka to rżan  
u rząd za jąc  te w ięzienia  przeważnie w znacznie jszych  p u n k tach  p a ń s tw a
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3) Ustanowiony obecnie przez is tn iejące p raw a d la  więzień kato rżnych  
n a jk ró tszy  termin katorgi,  okreś lony  n a  la t  cztery, powiększyć do. la t 
sześciu, i znieść przys ługujące  dotychczas ką ló rżanom  praw o odbyw ania  
części .-terminu wyznaczonej im k a ry  poza m urami więzienia;,.  4) Znieść 
osiedlenie i zastąpri£ je  pewnemi ogran iczen iam i dowolnego wyboru  miej- 
s&ą zam ieszk iw ania  d la  w szystk ich  uw oln ionych  z w.ięzjęn katorżpwch 
po odsiedzeniu kary; 5) Znieśli prawo przyslugująąo. rodzinom skazanyc li  
n a  k a to rg ę ,co  do tow arzyszen ia  im n a  rach un ek  Skarbu!

— Z w i ę z i e ń .  D otychczas kołnierze w artow nicy  więzienni mieli 
polecone wzywać aroszuintów, k t ó r e j  zbliżali się, do okna, aby  oddszll.  
Jeżeli więzień n io b y !  ppsluszny wezwaniu, żolnieffluniał prawo doń s t rz e ­
lać. Obecnie in s t ru k c ja  t a  zos ta ła  zmieniona w ten sposób, iż w w y p a j jg  
kaeh  gdy w ięz ień  nie  spe łn ia  żądan ia  w artow nika ,  teń  specja lnym  syn 

lgnąłem przyw ołuje  u rzęd n ik a  wjęjriennego, k tó ły  n ieposłusznem u więżnio”  
wi w ym ierza odpowiednią karę. i

— S z k o ł y  d l a  „o b c o p 1 e m e  ń e ó w . Na naradzie, komisji 
(tumskiej V sprawie  opracow ania  us taw y ,w  szkołach dla óbcopiemieńców 
odrzucono między innemi wniosek posła  W o ro n a o w a H o  do wykładów 
w jęz. ukraińbkim (małoruskim), "i język  teń  bowiem uznano  [jedynio za 
narzecze ję zy k a  rosyjskiego,, .  |  j

— ' U s t ą p i e n i e  j j o  s 1 a 13 ,r-o d z k i S g  q. W y b ran y  n a  posła 
w Odesie adw okat Brodzkij n i l  w ytrzym ał skierowanej przecinko  niemu 
n ag a n k i  czarnosecinnej i z ttkyl swój mandat, wbrew opinji pai(tji;'k. ri., do 

RftSrej należał i k tó ra  j e s t  niezmiernie niezadowolona z b ra k u  w y trw a ło ­
ści', wykazanego przez jej kan d yd a ta .  Wobec tego wi',Qdesie oczekiwane 

| i a  nowe wybory.
— /  P r u s .  W dniu 3 s tyczn ia  w Berlinie, w domu związlnlw^ża- 

Tvodowych (Engel-Słfer IH), m a  się zebrać, doroczny zjazd p a r ty jn y  iłłfcjal- 
dem okraąji  Prus. Porządek d&ifcnny B a z d u  wyjzezególnia  następująco  
punkty : l) Spraw ozdanie  wydziału; 2) '.Sprawozdanie frakcji  s. d. sejmu 
p ru sk ieg o .3) Kwestja praw a wyborczego w Prusach; 4) A dm in is t rac ja  P rus ;  
5) P rngram  kom unalny  dla 'Prus: ói Różne wnioski. - Wnioski poszcze­
gó lnych  organizacji dom agają  się rozpoczęcia energicznej w alki o zm ianę  
ordyna*ji wyborczej. Jeden z berlińskich okręgów aiida postaw ien ia  na 
porządku dziennym nas tępu jącego  punktu: „polska gfjM jaiScia  p a r ty jn a  
i 40CjaI-demokraćja“. z tym, żeby jak o  referentl}Vyzinu zony ż fś ra ł  jeden 
z poiskioh towaiw^azy. 74e-'sprawa w g a n iz a c j i  wśród polskich  robotników' 
nab ie ra  w Pru sach  poraź w iększsgo znaczenia, ó tyin św iadczy  także 
zakończymy,.niedawno zjazd p a r ty jn y  zachodnio-westfalskj.  Na żjężdzio 
tym  t. Wojciechowski w ykazyw ał konieczność zajęcia-,się polakiem i r'ó^ 
bo tn ikam i,  k tó ry ch  lifeebność w zachodnim okręgu przemysłowym wy- 
nosiJ250,0Ó,0, i o rgan izow an ia  ich w orirębnyedi sekcjach. i l f tW a la  zjazdu 
u zn a ła  konieS?źtóoso Zwrócenia jaku&jliaezniejszej uwagi n a  tę sprattfftfyj

— A n k i e t a .  Zarząd lipskiego oddziału Związku przem. drzew­
nego W  Niemczech urządzi! wśród sw ych członków' ankietę, dotyczącą  
różiiy:«.l) kwęst.ji, pumiędzy innem i czy te ln ic tw a pism. '.Ogółem wpłynęło 
4,772 odpowiedzi, z k tórych wynika, że 3,329 związkowców' (70,5&) p re ­
num era toram i g aze ty  „Leipziger V olkszeitung“ i in n y ch  p a r ty jn y ch '  ‘ga- 
i 42 (7,2£) p renum eru je  p ism a burżuazyjne  i 1,068 (2-2,3'ś) nie p renum e­
ruje  żadnych  gaąąii. Z odpowiedzi w kwestj i przynależności dą.o-jjtsanizącji
pa rty jne j  w y irk a ,  że 39# mieszkańców należy do partji .

— E n r i e o  E e r r i e x-s ó”  j a  1 i s t ą. Znany  działacz socja lis ty '- 
czny włoski E n n a o  Fe rr i  w ystąpił z p ar t j i  soc ja l is tyczne^  Jakcf długoletni 
poseł do p a r la m e n tu  i naczelny  łredaktor organu party jnego ,  opromieniony 
w' dodatku s iaw ą uczonego (F. je s t ,s iy n n n y n i  krymiiioiugiem. zwolenni­
kiem szkoły L om brosa).  zajmcwa-1 on wybitno s tanowisko w p a r t j i  w io j
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skiej.  W y stęp u jąc  z, początku ja k o  sk ra jn y  n iarxis ta ,  s topniowo p rzechy­
la ł  się n ;ł 'p raw o ,  aż d l lz ed ł  do obrony miMśtcWalizinu i kompMnBsu 
z monarcłrją. Nalewa! fle^rozpowszcclmionego we Włoszech t j  pu '..jnteildfc- 
tual*istów“ burżuazyjnyeh , którzy, pociągnięci idftą s b t j a ł i s t j  ezną, nie  
m ogą  długo wytrwaeg na  klasowym stanowisku i często p ow raca ją  na  
łono klasy , z której wyśzli . F. m ianow any  zo s ta ł  n iedawno profesorem 
zwyczajnym U niw ersy te tu  rzymskiego.

 ------

— Zarząd Czytelni Wolskiej w W arszaw ie  prosi nas 
o zamieszczenie następującej odezwy:

„Zarząd „U^ytelni AVolskiej“ (Chłodna -10) prosi czy te l­
ników,,, k tórzy  przed 5-ma miesiącami wypożyczyli książki 
z naszej Czytemi, aby zechcieli zwrócić nam takowe w ja k  
na jk ró tszym  .Csasie, gdyż 144-ch takich zalegających czy­
t e l n i k ^  posiada u siebie 242 tom y wartości około 300 rb.; 
o ile książki te nie zostaną zwrócone!, będziemy zmuszeni 
je  w ykreślić  z katalogów, a tym  samym pozbawi#, innych 
czytelników możności czytania. Mamy na<Jzieję, że w imię 
dobra„społecznego byli nasi czytelnicy zechcą uszanow ać 
w ła s n o ^  publiczną i książki nam zwrócą, O uiszczenie n a ­
leżnej za ten czas opłaty już nie prosimy*.

R uch kulturalny i ośw ia tow y.
Poniżej zamieszczamy spra- 

Z Polskiego Stowarzyszenia wozdanie z działalności za ubiegłe 
równouprawnienia kobiet, półrocze „Polskiego S tow arzysze­

nia równouprawnienia kobiet pol­
skich**, mającego siedzibę swą w W arszawie, nadesłane nam  
przez Zarząd pomienionego stowarzyszenia. Omówieniu pol­
skich organizacji kobiecych poświęcimy w niedalekiej p r z y ­
szłości osobny artykuł.

Po przeniesieniu się w sezonie pow akacyjnym  r. ub. do 
większego lokalu (Włodzimierska 11 ) rozwinęło P. Stow. 
równ. kobiet wytężoną działalność w k ierunku  szerzenia idei, 
w myśl której zostało zawiązane, i uświadam iania kobiet co 
do prawno-społecznego stanowiska ich w chwili obecnej.
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Oś główną zebrań członków stanowiły wykłady adw. 
przys. p. J,-Nowodworskiego, polegające na system atycznym  
kom entowaniu praw. ofbo\J.$® ifcych  u nas. W ykłady te od­
bywają się co poniedziałek wieczorem, budząc silne z a in te re ­
sowanie s łuchaczek ' i wywołując nieraz dłuższe rozprawy. 
Mówca zdołał już zapoznać obecnych z treśc ią  artykułów  
w stępnych  oraz pierwszych dwuch rozdziałów księgi I-ej 
kodeksu cywilnego Królestwa Polskiego z r. 1825, zw racając  
szczególną uwagę na artykuły , dotyczące ograniczeń praw 
cywilnych kobiety.

Pozatym  odbył się cykl odczytów z dziedziny ekonomji 
społecznej, wygłoszonych przez L. Krywickiego. Na tem at 
„7 fllozofji ekoriomji“ mówił red. St. Kempner. Prowadzone 
są również wywiady, dotyczące pracy kobiet w różnych ga­
łęziach. W yniki ich zostaną z czasem podane do publicznej 
wiadomości. Obrady ekonomiczne prowadzi p. L. Koszutska, 
k tó ra  podjęła uporządkowanie odpowiedzi na rozsyłane 
w ciągu dwuch lat ubiegłych pytajniki. Jeden z wieczorów 
poświęcony był rozprawom nad wywiadem Kongresu nie­
usta jącego dla spraw  kobiecych w Paryżu  w sprawie sam o­
rządu. N astępne objęły sprawozdania z książki: , Kobieta
a s tan  ekonom iczny“ Karoliny Perk ins  Gilton (wydawn. Bibl. 
dzieł wybór.) i z broszury St. Sempołowskiej „Dno nędzy“. 
W ygłoszony również został niezmiernie ciekawy źródłowo 
opracowany:-odczyt p. R. Centnerszwerowej „Kobieta jako 
inspek torka  fabryczna 11 Jeden z członków Stow., p. Kuźniew- 
ska, mówiła na ternat „Jak szukać posady?^  Kronikę w szech­
światowego ruchu kobiecego, opartą  na wskazyw aniu  n a j­
wybitniejszych faktów i najdonioślejszych zdobyczy w tej 
dziedzinie, p rzedstaw ia  co pewien czas system atycznie  p. R. 
Lindenbergowa. Obradami wychowawczemi k ieruje p. ha lk-  
stein-Lewandowska, zapowiadając w najbliższym czasie refera­
ty  z dyskusją  pań: Laskowiczówny i p. Zylberowej. Cykl od­
czytów z dziedziny pedagogiki podejm uje p. St. Karpowicz. 
L iczny zastęp  słuchaczy zgromadziła prelekcja  laureatki 
Akadem ji Medycznej w Paryżu, dr. Ml Lipińskiej p. t. „Sgug- 
ges tja  w w ychow aniu11. Wielkim powodzeniem - cieszył się 
dwugłos pp. adw. przys. M Korenfelda i d ra  Janusza  Kor­
czaka na tem at „Dzieci n iczy je“.

Obrady prawno-ekonomiczne i społeczno wychowawcze 
nie w yczerpu ją  p rac  Stowarzyszenia. Zwraca ono uwagę na 
twórczość literacką minionej i współczesnej doby, zwłaszcza 
na p rze jaw y jej, dotyczące kobiety. W  zakresie  tym  odbyły
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s,ę odczyty  p. R. Lewinówny o typ ie  nowej kobiety w bo­
haterce „M ałżeństwa11 Sieroszewskiego, p. Zb. Brodzkiego 
„O twórczości Rygier-Njiłkowskiej", p. vVójcickiego „Qj-Sło- 
\vackim“, p. B. Leśmiana „(jljBazyiissie Teofanu14, Micińskie- 
go. Prócz tego urządzono wieczór zbiorowy, poświęcony 
twórczości l iterackiej G. Zapolskiej. Wieczory, poświęcone 
rozprawom literackim , zamykają- działalność Stowarzyszenia  
w tym  k ierunku .

Najważniejszym jego zadaniem jednak  — poza w yk ła ­
dami praw a — są odczyty  i pogadanki popularne, zgrom a­
dzające liczny zastęp  słuchac-zpk, przew ażnie  pras?' un ie  
igły, sklepowych!," 1'rebtauek, slup^ćyeh i t. ]j* Odbywają się 
one co wtorek i piąmk, obejmując dziedzinę przyrody (dr. Pą- 
wlikow'ski, dr?- jStefanowska, dr. Marj-a Orśjetti, pp. Kolendo w- 
ska, Osieckami inrfe), higjeny (dr. ^Chmielewska), zagadnień 
prawn'0-okonoiniczno-społecznyelr (St. Koszutski, L. Krzywi­
cki), z ruchu kobiecego (C, Walewska), z literatury (L. Ko­
szutska), z historji (Kalkstein-Lewandowska, N. Gąsiorowska), 
etyki (Jakób Glaj|ś, -dr. Daszyńska-Golińska).

Stowarzyszenie popiera materjalnie i moralnmns&kołę n ie ­
dzielną «ęłkv ptąobwnic Walewskiej, istniejącą o d  lat 4-cłi; 
przesyła. zasiłek kilku stuchmtkom, przebywającym na un i­
wersytetach zagranicznych, udziela wskazówek osobom, p ra­
gnącym urlać"śię na studja, wysyła członków swoich na pro­
wincję z odczytami o ruchu kobiecym, prowadzi własne, w y ­
dawnictwa. (Wyszły dotąd: L. Koszutskiej B,Herezje w ruchu 
kobi^?ym“,^E. Chwalewika „Ekonomiczne czynniki ruchu ko- 
b $ le g o u, St. Koszutskiego „Kobieta u polityka", C. W alew ­
skiej „Z dziejów krzywd kobffiy, K. Dunina „Prawa kobiet 
w najnowszym kodeksie sz wag carski

Dla dostarczenia dzionkom swoim rozrywek urządza w ie­
czory lifer^Ćffio%rtySH.*zne, którh zgrom»8zńją również licz­
ny zastęp stąłycli słuchaczy i słuchaczek odczytów pdpular- 
n y c h .
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Adam  M ickiew icz.
Bardzo niedawno fwszystkie gazety polskie były pełne 

opisów dziwnej uroczystości. W Konstantynopolu Komitet 
młodotureckiego stronnictwajk Jedność i postęp* urządził we­
spół z polski(^mi (‘migrantami obchód pamiątkowy na cześć 
polskiego poety, Adama Mickiewicza. Obchód ten zakończył 
się imponującą manifestacją. Ulicami stolicy tureckiej .szedł 
pochód, na czele którego niesiono sztandary* a na nich Biały 
Orzeł polski bratał się- z półksiężycem tureckim... Wokoło 
sztandarów zgrupowani byli d«stojniejh-tureccy i polscy w y­
gnańcy... W ścianę domu, gdzie Mickiewicz umarł, wunurowa- 
nt>. pamiątkową tabljeę, a przy jej odsłonięciu przemawiali bfol 
haTerowie^odrodzonia Turcji p!|feż rewolucję, sławiąc wieszcza 
pnkki^ljo, kćó.r^gó' ideały doJęałej n a l m  ludzkosjjib. Niena- 
długó p rzo d e m  znów wPPi^rfóji, wśród radykałów francu­
skie1!, uczonych i literatów powstała myśl wystawienia w P a ­
ryżu pomnika Mickiewiczowi, na pamiątkę humanitarnej .j^g| 
działalnoslh ideowej. Niejednego zdziwiła zapewifl? tak  roz­
głośna'sława'p<joty, z którym zżyło niemal od dzieciństwa, 
którego nazwisko dziś całemu bodaj narodowi. znaptai blizkm? 
niezwykle.

Ot, w szkółce jeszcze podobał nam się sympatyczny 
wiersz Mickiewicza 85 dzieciach, co, tęskniąc do powrotu ojca, 
wyszły na jego spotkanie. Pomodliwszy' "• się za szczęśliwy 
j o  wrót taty, dzieci szły dalej, .‘drogą i ujrzały nadjeżdżającego 
oczekiwanego z tęsknotą gńśola. Z radością ffżuciły się ojca 
witać, aż tu  nagłe, wypadli zbójcy. Już. w sżw cy mieli być 
ograbieni i pomordowani, gdy nadbiegł starszy zbojćą i n ie­
spodzianie ocala wszystkich. Słysż&ł on pacierze’ dżieci za 
ojca, odczuł ich tęsknotę i miłość... Słuchał...

O jc%$te przyszły n a  m yśl strony,
Buławą^ wypadła z ręki...
I j a  mam żonę, a ,u mojej żony.
Ję^ąt synek taki maleńki...

Byliśmy śtńrsi i znów często Mickiewicz był na ustach 
naszych... W chwilach wolnych od pracy, gdy kółko młodzie­
ży zebrałt) 1 się, marząc' o lepsżej przyszłości, snując-- na  jej te ­
mat nieskończone rozmowy ;-i tocząc sporkH gdy urągano na 
ospałość ogółu, ciężkie warunki teraźńiejsżsgo ’św ła ta ,1 trud



W I E D  Z A.

nóści w walec, napowno ktoś dla pokrzepienia serc dek la­
mował:

Raz* m młodzi przyjaokfl©!
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cole 
Jednością silni, rozumni szah‘m,
Kazein młodzi przyjaciele!..
1 ten  szczęśliwy, kto padł wśród zawodu,
Jeżeli ])iil(!ghm ciałem
Dał innym szczebel do sławy grodu!..
•Chuć droga stroma i ślizka.
Gwałt i słabość bronią wschodu,
Gwałt niech się gwałtom odciska, 

i-'A' M  słabością uczmy łamać się za młodu!..
I tak dalej i dalej... Nazwisko wieszcza naszego ‘■źawszi- 

szłp z nami; dobrz<kśmy jo poznali, zbliżyliśmy się z jogo du- 
-cłiem, częstp jego słowami przemawiamy, jego myślą myślimy 
i tęsknim y jegttytęsknotą... Poznajmyż i żyoi? tógo dircha nie- 
śmiertoine-gp,.’ cr> wciąż ze swym narodem przebywa i tak  ko­
chać się każe.,,., .

Adam Mickiewicz urodził się w wilję Bożego Narodzenia 
r. 1798 w ząscianku sziacheekim Zaosie pod Nowogródkiem, 
w ubogiej szlachta kiej rodzinie. W ruclzimję^Miokiewiczów do­
piero ojciec Adama, Mikołaj, nabył jakiego takiego wykształ­
c e n ia  i będąc adwokatem osiedlił ,się w Nowogródku, gdzie 
toż i spędził dzieciństwo wielki poetm, W  '^owogrodku też 
w szkołach, u trzy m\ wanych przez zakonników Dominikanów, 
Adam dicki&wicz odebrał pierwsze wykształcenie. Sucha 
nauka, wykładana przez surowych, oderwanych od życia a nie 
grzeszących wielkim wykształceniem mnichów, niezbyt zai- 
mowaia zdolnego i wrażliwego chłopca. Więcej też prJć^wal 
nad sobą, p y ta ją c  wydostawane Zewsząd ljsiążki, lub też ea- 
Jemi dniami nuggaj samotnie, poteudnej" okolicy Nowmgródka, 
zwiedzał staro zamczyska, okoiifczne jeziora i fasy... S k o c z y ł  
wreszcie szkoły i w rb.ku l815Kwstąpił na uniwersytet w Wil­
nie, najlepszą ówczesną wszechnicę polską.

Byłą to dawna akademja, ^założona jekzcze w X V I wieku 
przez fcezuitów. Prowadzona nieudolnie''i iałszywie przez swo- 
jich założycieli, upadła ona zupełnie i d o p i to  w końcu XVIII 
wieku, gdy polskie m inisterjum oświaty ówczesne — Komisja 
Edukacyjna—reformowała szkoły w kierunku świeckim, Aka- 
demja Wilgńską powoli zaczęła jpię podnosić. W  1803 roku, 
gdy  już Litwa należały do Rosji, kuratufpm okręgu wiloń-
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skiego został książę Adam Czartoryski, wielki patrjota polski 
i przyjaciel cesarza Aleksandra I. Dzięki swoim stosunkom  
Czartoryski sprawę oświaty na Litwh postawił bardzo w y so ­
ko, a przemianowawszy Akademję Wileńską na uniwersytet, 
w krótkim czasie inzynił go ogniskami oświaty i nauki pol­

sk ie j ,  £kądi,światło płynęło na wszystkie zabory*). Jako uczeni 
pTpfedprowio uniwersytetu słynęli wówczas: Joachim Lelewel, 
późnitjszy wódz demokracji pplskiej, historyk jeden z n a j  wy­
bitniejszych, bracia Śniadeccy przyrodnik i chemik, ksiądz 
Jundziłł botanik, Gołuchowski — filozof, Leon IJoyowski — 
znawca literatury i wielu innych. Pod kierunkiem takiegl! do­
boru profesorów młodzież z ła p a łe m  brała się do pracy, 
a przytym zapalna, uczu< iowa i nąti:j<)t«qsaia myślał# i o t y r a  
ażeby wyrobić ze siebie zastęp obywateli dzielnych,  czynnych 
i zdolnych do odrodzenia muftdcrwego.

Ten rozkwit wszechnicy wileńskiej przypadł na okres 
olbrzymiego przełomu duchowęgb w Europie cahj Konie”  
XVIII i początek ."KJK stulecńj.była to epoka nawskro^-rewo- 
lucyjna. Dawniej w'szeehwładnaj,ąrystokracja sjtanowa, panu 
j ą c a  we wszystkich dziedzinach życia ludzkiego, ustępuje 
miejsca nayyrn  żywdołom społóoznym. Rewolucja francuska 

ypbala ty^źpęhwładzę królewską, przy wileje mtanowo i na miej­
sce tego wszystkiego stawia hasłą demokratyczne: panowanie 
woli Judu i prawą: człowieka, równe dla wszystkich, Wszecdi- 
wladza kośq$>ła, za)j$jcza dla .ciucha hidzldegoJ została obalona 
już  dawniej, dzięki czemu zapanowało niebywałe '^żywienie 
umyslowości ludzkiej w Europie feałej. Duch ludzki, wyzwo- 
lony z kajdan, które ;Jgs> pętały w ciągu tylu wieków, wrzał, 
wzmógł rag  w potęgę i z całą mocą uderzał w resztki murowy 
co go-,od światła odgradzały. Cały" potop noWyiih haseł, no­
wych idei we wszystkich dziedzinach życia nwał się na  wol­
ność,, nieśli te idee ludzie o potężnych umysłach i sercach, 
skupiając powoli kolo siebie-całe. zastępy,.zwolenników. An- 
gl.ja, Niemcy i Francja są przedewszjjstkim tew nem  walki 
starego świata z młodym, starych zmurszałych idei z nowe- 
mi, którym  panowania bronią irąpji by tu  nawet odmawiają...

*) W tym  czasie do Rosji na leża ły  tylko ziemie li tewskie i ruskie. 
Ziemie zaś polskie w 1795 roku zosta ły  podzielone pomiędzy P ru s a m i 
i Austrją. P ru sacy  i a u s t r ja e y 3 energicznie  giernianizowali swojo zabory, 
R osja  zaś, nie m ając  jeszcze wówczas sil do tego i chcąc^sobie  zjednać 
Polaków, narodow ości eolskiej nie  prześladowała.
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Młodzież wileńska z>hciwością  wchłaniała dochodzące 
'z Zachodu nowe hasła i przejmowała się nowemi ideałami... 
Za przykładem młodzieży niemieckiej, któiSj na krdtko przed- 
11 m-zawiązała cały szereg stowarzyszeń tajnych, w celu od­
rodzenia narodu, powstały podobne związki i w Wilnie. Jeden 
ze studentów, szlachetny' i dzielny, Tomasz Zan utworzył sto­
warzyszenie Filomatów, :h a z ghecka znaczy „Przyjaciół n a ­
uki". Stowarzyś?enp^to było jednym  z wielu, jakie wówezas 
zawiązywano wszędzie. Po Burzach rewolucyjnych zapanowała 
ciężka reakcja. W szelką myśl wolną, wszelkie‘nów,; idee prze­
śladowano z/ąjńdle. Zwolennicy nowych haseł musieli uciedhię 
do konspiracyjnych stowarz^ szeń, często nawet zawiązywa­
nych  w bardzo nicwinnych celach. Oprócz „Filomatów" w kró t­
kim czasie powstali „Filań^ci" ^„Przyjaciele cnoty") i „Pro­
mieniści". Koła te i stowarzyszenia były nadzwyczaj popu- 
larne wśród młodzieży" Zorganizowane zaglbyły w den sposób, 
że z jednych—o celach najogólniejszych, jkko to 'wspólipe .rdz- 
rywki, Sj&ka i t. d.—wybrani, którzy zdołali pozyskać zaufa­
n i^ 'w prow adzan i byli d?a innych, bardziej tajnych i mają- 
pyph cele;-'cloniośFj|ze. Ogólny* t$el wszy^tidch tych $ o  warzy - 
szeń by 1 jeden — odrodzenie społeczeństwa rodzimego. W tym 
celu studenci zbierali się, tworzyli kółka samokształcenia, 
omawiali sprawy bieżące, roż-Wjjali w sobie szlachetne uczu­
cia, miłość ku uciskanemu przTez szlachtę ludowi, pisali i od­
czytywali wzajemnie sobie wherśze, przestrzegali moralności 
w życju i zobowiązywali się zawsze żJjrgj zgodnie z ideałami 
młodości.

Idirały te Mickit wicz ujął w swych wierszach. Jeden 
z nich, „Pieśń Filaretów", ogólnie śpiewała młodzież:

Cyrkla, wagi i miary 
Do m artwych użyj brył,
Mierz siły* na zamiary,
N ie^itm iar według sił.

Bo gdzieŁsię serca pałą 
Cyrklem—uniSsii-ń dućh.
Dobro powszechne skalą 
Jedność większa od dwuch.

J. Grąbiec.
(Dalszy  ciąg nastąpi).


